Nr 183. Kraków. 


Niedziela 11 Sierpnia 1901. 


„Nowa Reforma* wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


Rok XX. 


NOWA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejsoowa: Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo- 


rocznie: półrocznie kwartalnia: miesiecznie wą: Administracya „Nowej Reformy*. 5 Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 

7" w. . 24 k IE anr A orm O ROSIS w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Kar- 

W nę 1 A přzesyiką ost 32 BEM Je SJ Sa FE Skr. JĄ lińskiego, Sukiennice. — Handel Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ul. Karmeli- 
W Palete Niemieckim.. Posa mD e 20 jo 3 „ 50, cka 18. — Zamiejsoowa prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: Biura dzienników: we 
WeWł h, Francji, Anglii Belgii, d Lwowie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11, 3. Sokołowski. — W Przemyślu Hesze- 
Szwajcaryj. maroni AEK krajach 48 , 3% , ie . EE les. — W Jarosławiu L. Strassberg. W Wiedniu pp. Haasenstein & Vogler (także 
Oddzielny - A kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie w Biurze dzien- w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — A. Op- 
akon dA Klczewskicgodilice Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9. do nabycia po I2 h. pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i dapmienioa), — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes, H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Société Mutuelle de 


Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 

Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
madsyłęć franco do Administracyi „Ñ. Reformy“ w Krakowie, — Listów nieirankowanych 
nie przyjmuje sie. 

Rękopisów nadsyłanych kedakcya nie zwraca. 

Adres Redakcyi i Administracyi: „N. Reforma“ ul. Jagiellońnka 10. 
Telefon Redakoyli Nr 41, Administracyi 401. 


REFORMA 


Publicité A. Lorette, directeur, Rue Canmartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje wyłącznie do tego upoważniony p. Jan Stryoharski, Kraków, 
Jagiellońska 7, za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h, za każdy 
następny raz po 10 h. — Nadesłano po60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 30 h od 
wiersza, — Głosy publiozne po 1 kor. od wiersza. — Załączniki do „N. Reformy“ (prospekty 
cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor 
od100 egz. dla miejscowych prenum. Naieżytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym 


C. k. Sąd krajowy jako prasowy na wniosek c. k. 
prokuratora państwa po mysli $ 498 p. k. orzekł, że 
zamieszczony w nrze 180 czasopisma „Nowa Reforma“ 
z dnia 8 sierpnia 190] artykuł pod tytułem: „Pałasz“ 
w ustępie od „Opowiadają, że po skardze“ do „bronie- 
nie sie“ str. 2 łam 5 zawiera znamiona występku z art. 
IV ustawy z 17 grudnia 1862 Nr. 863 D. p. p., że za- 
kazuje się rozszerzania tego artykułu. zatwierdza się 
zarządzona przez c. k. prokuratoryę państwa konfiskatę 
pomienionego numeru a cały nakład takowego ma być 
zniszczonym, albowiem w artykule tym autor przez wy- 
szydzanie, niezgodne z prawdą przedstawienie względ- 
nie przekręcenie prawdziwego stanu rzeczy pobudza do 
pogardy i nienawiści przeciw c. k. armii względnie po- 
szczególnemu oddziałowi tejże. 

Równocześnie na wniosek c. k, prokuratoryi państwa 
stosownie do przepisu $ 20 ust. pras. poleca się redakcyi 
czasopisma „Nowa Reforma“, aby uchwałę tę w naj- 
bliższym numerze czasopisma na pierwszej stronie ta- 
kowego pod rygorem skutków z $ 21 ust. pras. bezpłat- 
nie zamieściła. C. k. sąd krajowy jako prasowy. Kraków 
dnia Y9 sierpnia 1901. Kawski. 
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Nędza we Włoszech. 


W ostatnim zeszycie londyńskiego miesię- 
cznika „The Monthly Review“ ogłosił znany 
publicysta. Edward C. Strutt, artykuł o głodzie 
we Włoszech, oparty na znajomości stosunków 
włoskich i przedmiotowo malujący obecny stan 
rzeczy na półwyspie Apenińskim. 

Strutt zaznacza przedewszystkiem, że naj- 
większa nędza panuje w tych właśnie prawin- 
cyach, które posiadają największe skarby przy- 
rody. jak Sardynia, Sycylia, Kalabrya i Apu- 
lia. A dalej znamienną jest okoliczność, że w 
najbogatszych prowincyach. to jest w Piemon- 
cie i Lombardyi. robotnicy rolni najgorzej są 
płatni. Robotnik, pracujący na bagnistych po- 
lach ryżowych pośród najgorszych warunków 
hygienicznych, zarabia zaledwie 60 centimów 
(1 kor.) dziennie. Jeżeli takie płace istnieją 
w prowincyach. gdzie kwitnie handel i prze- 
mysł. gdzie więc łatwiej jest o zarobek, to cóż 
mówić o mieszkańcach okolie wyłącznie rolni- 
czych. W Sardynii nawet właściciele mniej- 
szych kawałków roli nie mogą egzystować, jak 
świadczy statystyka przymusowych sprzedaży, 
których w przeciągu lat 1885 -1897 było 
52.060. 

Największa nędza, zdaniem angielskiego pu- 
blicysty. panuje w Apulii. Już w r. 1878 z po- 
wodu nieznośnych stosunków powstały tam gro- 
źne zaburzenia, które następnie rozszerzyły się 
na inne prowincye i obaliły bezsilny gabinet 
Rudiniego. Po gwałtowanem stłumieniu rozru- 
chów, położenie ludności w Apulii stało się je- 
szcze rozpaczliwszem, a należy uwzględnić, że 
Apulijczyk jest wzorem wstrzemiężliwości pod 
każdym względem. „Codzienne jego pożywie- 
nie — pisze Strutt — składa Się Z zupy faso- 
lowej lub ryżowej, a czasem dla odmiany przy- 
chodzi na stół miska grochu lub pieczonych 
kasztanów. Chleb jest wyjątkowym zbytkiem. 
Ludzie ci znajdują się wobec śmierci głodo- 
wej, gdyż nawet na to liche pożywienie coraz 
trudniej mogą się zdobyć. A nie można im wy- 
rzucać lenistwa, cechującego Neapolitańczy- 
ków." 

Strutt przytacza wzruszający przykład ich 
niedoli, a zarazem solidarności i altruizmu, — 


Właściciel małego folwarku pod Lizzanello zgo- 
dził 6 robotników do obrobienia pola ryżowego. 
Nazajutrz, wyszedłszy rano w pole, ujrzał kil- 
kadziesiąt mężczyzn i kobiet przy robocie. - 

Przestraszony, zawołał, że najął tylko 6 ludzi 
i za sześciu tylko zapłaci. 

— Naturalnie brzmiała wesoła odpo- 
wiedź. -— Rozdzielimy 4 skudy (20 K) pomię- 
dzy siebie i w ten sposób nasze rodziny przy- 
najmniej przez jeden dzień nie będą cierpiały 
głodu. 

Strutt z całą stanowczością twierdzi, że lu- 
dność Apulii odznacza się spokojnem usposo- 
bieniem, a rozruchy, które tam powstają, są 
koniecznym skutkiem głodu. Oczywiście, że do- 
prowadzeni do ostateczności biedacy, popełniają 
nielegalne czyny, z powodu których żandarme- 
rya i wojsko biorą na nich krwawy odwet. — 
Apulijczyk, stanąwszy przed sądem karnym, 
oczekuje z niecierpliwością wyroku, prosząc 
Boga, ażeby dostał zamiast 3 dni — 30 dni 
więzienia, gdzie ma łóżko, derkę do nakrycia 
się, chleb i ciepłą zupę codziennie. 

Ale i właściciele roli nie spoczywają tam 
na różach, przyprowadzeni prawie do ruiny 
nadmiernemi podatkami, zniszczeniem gajów 
oliwnych przez owad „musca olearia*, a wre- 
szcie lichwą. Strutt opiera się na cyfrach, któ- 
rych mu dostarczyła Izba handlowa w Lecco. 
Otóż produkcya zboża w dawniejszych latach 
w Dprowincyi Lecco przeciętnie 1,016.000 hl. 
na rok, w r. 1900 tylko 515.000 hl.; wina da- 
wniej 1,700.000 hl., obecnie 150.000 hl.; oliwy 
dawniej 350.000, obecnie 100.000 hl. Ubytek 
w wymienionych kulturach wobec przeciętnej 
z dawnych lat wyniósł w r. 1900 w prowin- 
cyi Lecco 76,362.000 lirów — czyli okrągło 
16%. 

Strutt siusznie podnosi, że cyiry te przema- 
wiają bardziej przekonywująco, niż cała reto- 
ryka Świata, 

I wobec takiej nędzy rząd włoski bawił się 
w awanturniczą politykę kolonialną w Erytrei, 


hr. Ignacego, bo my wyborcy zapewniamy, że bę- 
dziemy walczyć do' upadłego. To są dopiero strzały 
ostrzegawcze! 

Drugi kandydat, zdeklarowany stańczyk, p. Edm. 
Górski, sekretarz tutejszej Rady powiatowej, agituje 
od kilku miesięcy sam za sobą, cicho, spokojnie, 
lecz wytrwale i to równie, tak, jak starosta, gro- 
żbą i prośbą. Ma na wójtów dobry bat: lustracye, 
które wyzyskuje znakomicie do swoich celów agita- 
cyjnych — boć nierzadko się trafi, że wójt nie ma 
kasy gminnej czy pożyczkowej w porządku, zazwy- 
czaj wskutek nieporadności lub też z winy pisarza 
gminnego. — P. Górski liczy podobno na poparcie 
ludności ruskiej — chociaż nam się w to nie chce 
wierzyć, boć skoro wszyscy Rusini wogóle zwal- 
czają na całej linii i wszędzie rządzącą konserwę, 
to niepodobna przypuścić, by Rusini tutejszego po- 
wiata chcieli konserwatywnych kandydatów, jakimi 
są bezprzecznie tak p. Górski , jak hr. Bobrowski, 
popierać. Ale wszystko być może, bo Rusini często- 
kroć są nieobliczalni, 

Kandydatury. W bialskiem w kuryi wiejskiej 
ks. Stojałowski popiera ale mdło dra Dobiję, nie- 
cheąc psnć kandydatowi Związkn chłopskiego do- 
tychczasowemn posłowi p. Kramarczykowi, w ży- 
wieckiem zaś, w miejsce p. Szweda, który ponownie 
o mandat się nie nbiega, wysnwa fabrykanta sukna 
p. Bogackiego. 

Rnsini w Kuryi IV wysunęli następujące kandy- 
datury: w Drohobyczu dra Wł. Antoniewicza, le- 
karza ze Stryja, w Bohorodczanach chłopa Baraba- 
sza, który już raz posłował, w Turce radcę sądo- 
wego Michała Hlidżuka z Boryni « przeciw polskie- 
mu kandydatowi, dotychczasowemu posłowi p. Osu- 
chowskiemn, a w Starem Mieście Piotra Lewiń- 
skiego, radcę sądowego z Nowego Sącza przeciw 
projektowanym przez Polaków kandydatnrom p. Ago- 
psowicza z Błoźni i rnskiego księdza, ks. Grzegorza 
Wasilkiewicza. 

Nowy Sącz, 9 sierpnia. Wczoraj odbyło się tu 
w sali Rady powiatowej zgromadzenie przedwybor- 
cze z kuryi mniejszych posiadłości nowosądeckiego 


a obecnie jeszcze chodzi na koturnie, a raczej | powiatu politycznego, zwołane przez p. Stanisława 


szczudłach wielkiego mocarstwa jako „trzeci 
w trójprzymierzu*. 


Ruch wyborczy. 


Nadużycia wyborcze. Z Grybowa donoszą nam; 

Co u nas się dzieje pod rządami starosty p. Way- 
dowicza, z okazyi wyborów — to się nigdy Żadne- 
mu z filozofów nawet nie śniło — mamy ponowne 
poprawne wydanie Gorlic z czasów Gubatty. 

Starosta nasz, rozmiłowawszy się w hr. Ignacym 
Bobrowskim, chce go koniecznie wyforytować na 
posła wbrew ogólnej niechęci lIndności powiatu — 
jeżdzi nietylko sam po powiecie od dłuższego czasu 
i nakłania prośbą lub grożbą wójtów, nauczycieli, 
wirylistów i t. d. do popierania swego pupila, ale 
dobrał sobie do pomocy fizyka dra Jendla i konce- 
pistę Tokarza. A jednak mamy słowo p. namiestnika, 
w Sejmie wyrzeczone, a zapewniające swobodę wy- 
borów!.. Ot, w takich warnnkach, szkoda czasu i 
atłasu — niech starostowie mianują sami posłów... 
nie będzie wtedy ani rozgoryczenia, ani zgorszenia 
w powiecie. P. Waydowicz jednak gotów ośmieszyć 


Potoczka, Z niemieckich zaś gmin tutejszego po- 
wiatn politycznego zebrali się prawyborey do urzę- 
du gminnego w Podrzycach i urządziwszy sobie 
tam równocześnie osobne zgromadzenie przedwybor- 
cze, wybrali swój komitet i uchwalili nie głosować 
wcale na kandydata Polaka, lecz popierać swego 
kandydata na posła do Sejmu, Niemea, i takiego 
proponowali w osobie p. Konrada Aleksandra , ra- 
dnego i asesora miasta Nowego Sącza, do którego 
mają się udać o przyjęcie kandydatnry. W tutej- 
szym powiecie politycznym jest trzecia część wy- 
borców Nie uców, a ponieważ p. Potoczek ma tak- 
że część wyborców Polaków. przeciwnych jego kan- 
dydaturze, przeto przy silnej agitacyi jest bardzo 
możebnem, aby posłem do Sejmu z tej kuryl prze- 
forsowali Niemcy swego, tem bardziej, że propono- 
wali p. Aleksandra, który jest tu wszędzie lubia- 
bym, tak, że go tu nawet burmistrzem miasta obrać 
chciano. 

P. dr Dulęba, o którego wcale niezaszczytnem 
kandydowaniu pod sztandarem ks. Stojałowskiego 
w pilzneńskiem już donosiliśmy, z powodu sprawo- 
zdań „Knryera Lwowskiego* i „Dziennika polskie- 
go* o jego zgromadzeniach przedwyborczych, roze- 


1-6 woń JZRERE: | 
słał do pism hektografowane wyjaśnienie, w nego 
zakończeniu powiada: 

„Mój tytuł do ubiegania się o mandat poselski 
opieram na przeszło 20-letniej pracy dla włościan 
i na doświadczeniu w tej pracy zdobytem. Wobec 
tego zdaje mi się, że jest całkiem obojętnem w ja- 
kim okręgu i z czyjej inicyatywy kandyduję“. 

Ha! rzecz gustn. Ale dla nas to nie jest oboję- 
tnem i decydująco wpływa na nasz sąd o kandy- 
daturze dra Dulęby. 

Nawiasowo dodamy, że kandydujący obecnie dr 
Dulęba nie jest identycznym z byłym posłem do 
Rady państwa z m. Lwowa, który jest adwokatem, 
ten zaś był czynnym w głównym zarządzie „Kółek 
rolniczych*. 

W Czechach ruch wyborczy, który jeszcze się 
tam nie rozpoczął, gdyż tam mie pozwolono rozpi- 
sywać wyborów na same Żniwa, prawdopodobnie o 
tyle będzie ożywiony. o ile Czesi walczyć będą z 
Niemcami, lnb jeśli tu i ówdzie wlezą gdzieś Mło- 
doczechom pod bok jakieś niesforne frondujące ży: 
wioły w guście partyi p. Klofacza przy wyborach 
do Rady państwa. Młodoczesi bowiem, pogodziwszy 
się z myślą, że coś z liczby swych mandatów stra- 
cą, pozawierali, a raczej wdrożyli na wszystkie 
strony kompromisy. I tak kompromis ze Starocze- 
chami można już uważać za pewny, zaś o kompro- 
mis z radykalnym odcieniem posła Baxy w mniej- 
szych lub większych rozmiarach toczą się układy. 


Nowa niemiecka taryfa chowa. 


Pozycye cłowe nowego projektu niemieckie- 
go, odnoszące się do minerałów, surowych ko- 
palin, tudzież olejów mineralnych nie zostały 
przeważnie zmienione. Wobec tego podajemy 
tutaj tylko te pozycye, które uległy zmianie. 

Przedmiot cła Nowe cło Dawne cło 

za 100 klg. marek 
Pumeks, szmergiel, wapno 
wiedeńskie do polerowa- 

nia i czyszczenia, tudzież 

podobne środki: 

w puszkach, słojach, 
dzbaukach do drobiazgo- 

wej sprzedaży . . . . 6 
winnen epakewania i w ce- 

SIGIKACNA e e rą2 
Cement wszelkiego rodzaju, 

czysty lub z przymieszką 
Łupek: 

w surowych blokach 
w surowych płytach, łu- 
pek do krycia dachów 
Nafta, smołowiec, olej torfo- 
wy, tudzież inne gdziein- 
dziej niewymienione oleje 
mineralne: 
smary, także smołowco- 
we, z parafiną, odpadki 

z destylacyi mineralnych 

olejów, o ile w wodzie 

nie opadają na dno 10 wolne 
ING „Bao OB OŁ 6 6 

Uwaga: Taryfa cłowa została niezmienio- 

ną co do następujących przedmiotów. które 


wolne 

wolne A 
©o50 , 
0'25 
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były dawniej i według nowego projektu mają 
pozostąć wolnemi od cła: Ziemia ogrodowa, 
margiel, piasek, darń, żwir. glina zwykła i na 
porcelanę, farby ziemne, kreda, grafit. gips. 
hidrauliczne przymieszki. piana morska, baryt. 
stroncyan, lawa, kamienie szlachetne i pół szla- 
chetne surowe, rudy, węgle kamienne i bru- 
natne, torf, koks, sztuczne materyały do pa- 
lenia. asfalt, wosk ziemny, bursztyn, smoły 
wszelkiego rodzaju, oleje i smoły z węgla. 
Wosk pszczelny, innych o- 

wadów, tudzież roślinny, 

preparowany, maść drze- 


wia kit w. «= ua 15 15 
Odpadki z wyrobu wosku 

pszczelnego, zawierające 

mało miodu . . . . . wolne wolne 
Wosk ziemny oczyszczony, 

cerezyna w blokach, ku- 

lach, tabliczkach . . . 15 10 
Stearyna, palmityna, kwas 

margarynowy; paratina, 

surowa lub oczyszczona 

(z wyjątkiem miękkiei pa- 

rafiny) inne materyały do 

wyrobu świec, surowe lub 

oczyszczone Mz 15 10 
Parafina do wyrobu papieru 

za osobnem pozwoleniem 10 10 
Świece wszelkiego rodzaju 23 18 
Wyroby z wosku, oprócz 

świec; wykwintne (kwiaty, 

owoce, figury itp.) . . . 200 200 

MNA O add a WC 30 30 
Mydło miękkie (Kaliseife), 

oleje i płynne tłuszcze do 

mycia służące itp. . . . 5 5 
Mydło twarde . . . . 10 16 
Gliceryna . . . . . . . wolna wolna 
Waselina, lanolina . . . 12 10 
Smarowidło do wozów . . 6 3 
Inne smarowidła z tłuszcza- 

mi i olejami . . . . . 12 10 
Czernidło (szwarc) o. . . 18 20 
Środki do czyszczenia, spo- 

rządzone przy użyciu tłu- 

szczów, olejów lub mydła 10 10 
Odlewy ze stearyny, parafi- 
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Adam Staszczyk. | 


Na murach Krakowa pojawiły się afisze 
„Teatru ludowego“, z malutkim portretem w 
rogu, zapowiadające na jutro, niedzielę wieczo- 
rem, „Noc świętojańską*. a noszące u góry 
napis: „Uroczyste przedstawienie ku uczczeniu 
25-letniej działalności literackiej Adama Sta- 
szczyka*. 

Jednem słowem jestto zapowiedź jubileuszu 
literackiego, który choć bez oficyalnych depu- 
tacyj, bez szampanów i złotych piór, ofiarowy- 
wanych jubilatowi w darze, sympatyczniejszem 
echem odbije się w sercach naszego ogółu, 
niźli nie jedna z takich urzędowych manife- 
stacyj. 

Kimże bowiem jest Adam Staszczyk? 


Kra- 


Ż WSPOMNIEŃ POWSTANCA 


HI. 
CzengerYy: 
Napisał B. A. 


żołdaków przeciw powstańcom, dawał im na 
rynku w Kielcach swoje, że tak powiem, bło- 
gosławieństwo, wysyłane wojsko formowało się 
zawsze W czworobok zamknięty, w środku któ- 
rego miał Czengery do żołdaków przemowę pół- 
głosem zwykle wypowiedzianą. — Kończyła się 
ona jednak zawsze niezmiennie głośno wypo- 
wiedzianemi słowy: „nie dawat' paszczady mia- 


tieżnikam!* co się tłumaczy „bądźcie bez lito- 
ści dla buntowników!* i kończyła się obietnicą 
Wyjeżdżałem z Kiele i powracałem, kręcąc pohulanki — „paguliajetie rebiata*'!!... 
się po całem województwie i spełniając wszel- To gwałt, rzeź i pożoga!!! 
kie możebne mniej więcej bezpieczne funkcye. sy 
Bardzo często zwiedzałem niektóre formujące f sj 3 
się oddziały. zawożąc im informacye o zamie-| W końcu kwietnia książę Konstanty Miko- 
rzonych ruchach moskiewskich, jakoteż rozkazy, |łajewicz, namiestnik carski, ogłosił amnestyę, 
pieniądze i t. p. pośredniczyłem również w po-|na mocy której wszyscy, biorący udział w pow- 
rozumiewaniach organizacyjnych całego woje- | staniu, mieli być wolni od wszelkiej odpowie- 
wództwa. dzialności, byleby złożyli broń do 1/13 maja 
Dziś szczegółów tego nie pamiętam a co wy- | 1863 roku. 
bitniejsze to na innem miejscu opisałem. Naród na to odpowiedział zdwojeniem ener- 
Tu zanim powrócę do wątku mego opowia-|gii w organizowaniu powstania. Gdy jedne od- 
dania, wspomnieć muszę takt nadludzkiego po- | działy upadały, to drugie się formowały na ich 
święcenia. jaki w owym czasie zdarzył się | miejsce, a generał Czengery, już jako naczel- 
w Kielcach. Szkoda tylko, że nazwiska uleciały |nik wojenny okręgu kieleckiego, wściekał się 
z mej pamięci. na nieśmiertelnych Czachowskiego i Chmieliń- 
Po bitwie małogoskiej Moskale przywieźli | skiego. d s « 
jako więźnia ciężko poranionego chłopca około| Gdzieś ku końcówi maja 1863 r. połączyłem 
lat 19, mularza z profesyi. z Warszawy. Leżąc |się w Górach z, oddziałem żandarmskim Bogu- 
przez trzy dni na mrozie, miał on obie ręce | sza (Mazurkiewicz podobno), od paru tygodni 
i nogi odmrożone, a po wyleczeniu go w szpi- |sformowanym, a połączyłem się z nim, nie jako 
talu cywilnym, gdzie mu obie dłonie prawie po |żołnierz lnb podwładny, lecz jako „komisarz 
łokcie a obie stopy prawie po kolana odjęto, | żandarmeryi narodowej województwa krakow- 
Moskale byli w kłopocie, co z tym tak nieszczę- | skiego*, jak opiewała nominacya moja, 
śliwym kaleką zrobić ?! W nominacyę tę ubrał mię mój zacny star- 
I. o szczycie! poświęcenia ponad siły, — zna-|szy kolega z Petersburga, Adolf Pieńkowski, 
lazła się szlachetna dziewica polska, biedna | który był wówczas nauczycielem gimnazyum 
nauczycielka, która nie mogąc podjąć się w inny |pieńczowskiego, było to w następujących oko- 
sposób opieki nad biednym, młodym kaleka, | licznościach. i 
nie wachała się połączyć z nim dozgonnym wę-| Gdy powróciłem z wyprawy mojej „do rządu 
złem!! Cześć ci najszlachetniejsza z Polek. tylko | narodowego“, Gołemberskiego już nie zastałem 
w niebie może cię spotkać za to nagroda. na stanowisku naczelnika województwa. Wyje- 
Pisząc o Czengerym. nie mogę pominąć fa- |chał on, a obowiązki te spełniał mój zacny ko- 
ktu charakterystycznego a mianowicie, że zda- |lega. Do niego się więc udałem, dla zdania 
rzyło mi się w Kielcach być kilkakrotnie świad-|sprawy z mej misyi. Gdy w pogawędce wyra- 
kiem, jak Czengery wysyłając oddziały swoich lziłem mu żartobliwie powinszowania moje z tak 


Lo 
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wysokiego dygnitarstwa, jakie sprawuje, doda- 
jąc, iż to jest niezawodna droga dojścia wy- 
żej jeszcze, bo na moskiewską szubienicę, od- 
rzekł mi z właściwym mu ironicznym uśmie- 
chem: 

— A, ty myślisz, że ciebie takież same wy- 
sokie stanowisko nie czeka, gdy się dasz zła- 
pać? Zresztą ja ci to ułatwię i dam ci nomi- 
nacyę, która już cię nie zawiedzie. 

Tu mi wyłożył, iż okazuje się potrzeba sfor- 
mowania kilku oddziałów żandarmskich, mają- 
cych za zadanie tak powściąganie opryszków 
i utrzymanie porządku i powagi władz narodo- 
wych, jakoteż zasłanianie formujących się od- 
działów przez alarmowanie i odciąganie w inną 
stronę Moskali. 

W celu zaś unikrięcia nadużyć władzy ze 
strony takich oddziałków i ich dowódców, no- 
minuje on mnie komisarzem żandarmów w wo- 
jewództwie. Miałem więc czuwać jeszcze nad 
dowódcami, nie mięszając się w ich zarządze- 
nia wojskowe, a zarazem. mieć pieczę nad ich 
potrzebami i bezpieczeństwem. Zadanie trudne, 
ciężkie, delikatne a wielce niebezpieczne, lecz 
czegoż się to człowiek nie podejmie, gdy mu 
sprawa narodowa na sercu leży?! 

Uposażył mię potem poczciwy Adolf (w r. 
1868 pochowaliśmy go w Paryżu na cmentarzu 
Montparnasse) w mapy topograficzne woje- 
wództwa, nominacyę na imię Rzepeckiego i 
blankiety wojewódzkie do wydania pokwitowań 
na rekwizycye i ewentualne zarządzenia. 

Na razie był tylko jeden oddział żandarm- 
n Bogusza i z tym się w Górach połączy- 
em. 

Oddział porucznika Bogusza składał się z 60 
koni; żołnierze dobrze byli uzbrojeni, mieli bo- 
wiem karabinki, pistolety i pałasze. 

Przy oddziale bawiło czasowo kilku ofice- 
rów z innych oddziałów. a między nimi młody 
major Denisiewicz, który już w wielu bitwach 
się odznaczył; lecz będąc charakteru bardzo 
burzliwego, nie zgadzał się często ze swolmi 
przełożonymi. 

Był to piękny młodzieniec, lat około 22, syn 
moskiewskiego pułkownika żandarmów z Puł- 


tuska czy Łomży. — Walczył dzielnie, lecz| wie, otoczonej zewsząd lasami. 


Koniom popu- 


skłonny był bardzo do burd i hulanek, nie li- |szczono popręgi, dano owsa, gdy nam dano 


cujących z zadaniem powstańczem. 


znać że Moskale idą. Rozstawiono pikiety, wy- 


Miał więc dużo przejść i pomiędzy swymi, |słano podjazd ku Ociosenkom z Denisiewiczem 
a zginął po bohatersku, rozstrzelany przez Mo-|na czele. — Noc była ciemna, choć oko wy- 
skali w Radomiu — a to w kilka miesięcy po | kol. 


wypadkach, które mię zajmują. 


Porozumiawszy się z Boguszem, postanowi- 


Komendant Bogusz był to sobie dobry, mło-|łem i ja wyjechać na zwiady, ale boczną dro- 


dy człowiek, bez żadnych wybitnych zdolności; |gą. Mój woźnica — żandarm, również jak ja 
wojskowym on wcale nie był, poddawał się|dróg w lasach nie znał; wystudyowałem je 
więc wpływom Denisiewicza i pod tym wzglę- |tylko na mapie i na pamięć końmi kierowa- 
dem. łem. 

Znaleźliśmy się w Górach, to jest w miej-| Miałem zamiar omijając z boku Ociosenki, 
seu, gdzie biedny Bończa, opuszczony przez|w najbliższej wiosce zasięgnąć języka o ru- 
swych żołnierzy, tak okrutnie pocięty i pokłuty |chach Moskali. — Ciemność jednak w gęstym 
został. lesie zbłądzić mię zmusiła. — Wyjechałem o 

Potem wędrowaliśmy śladami dyktatora przez | 10-ej z Cisowa a około 1l-ej w nocy jeszcze 
Chrobrz, Wełcz, Grochowiska, a zbliżający się|nie wybrnąłem z lasu. 
do Daleszyc oddziałek zaalarmował Moskałi| Nareszcie z ciasnych drożyn wydostałem się 
w Kielcach i skrył się w lasy Świętokrzy- |na szeroką drogę a potem w jakiś głęboki wą- 
skie. wóz, Ciemno tak było, żeśmy się z woźnicą nie 

Naturalnie, że ja będąc hezbronnym na brycz- | widzieli. 
ce, to wyprzedzałem oddział, przygotowując mu | Nagle zabrzmiało nad nami moskiewskie: 
przyjęcie, to za nim zdala jechałem, czuwając | „Kto idiot?“ A ja nie tracąc przytomuości, od- 
nad tem, hy go nie napadnięto. W ciągłem je- | powiedziałem: „Swój!“ 
dnak porozumieniu z Boguszem, codziennie ze| Była to pikieta kozacka, ciasnota i głębo- 
dwa razy z oddziałem się łączyłem i znowu |kość wąwozu nie pozwoliła jej zbliżyć się 
odjeżdżałem. do bryczki, — ciemność zaś widzieć przeszka- 

Tak wędrując, znaleźliśmy się gdzieś o trzy | dzała, 
mile za Staszowem ku Sandomierzowi. — Nie| Bez namysłu więc chwyciłem pakiet zawie- 
pamiętam nazwiska wsi. lecz pamiętam, iż nie |rający mapy całego województwa, jakoteż moją 
będąc tam poznanym, w dwóch synach gospo- nominacyę i blankiety a wsuwając go w rękę 
darstwa, tęgich jak dęby chłopach, rozpozna- | woźnicy, skorzystałem z turkotu wozu po ka- 
łem dwóch moich kolegów kieleckich. Byli |mieniach, aby mu szepnąć: 
te dwaj bracia Św.... którzy jeszcze swych| — W tem moje życie, weź to i ukryj, jak 
powstańczych butów od szewca wydostać nie |mnie każą zejść z bryczki! 
mogli! Kozacy rzeczywiście nas do wsi odprowa- 

Stamtąd zaalarmowaliśmy Moskali w Staszo- |dzili a gdy wjechałem na podwórze, gdzie 
wie, lecz źle nam się udało, bo Moskale idąc | żołdactwo przy ogniach biwakowało, poznałem, 
w tropy, nasze, puścili się za nami w pogoń |iż się znajduję w Ociosenkach, które ominąć 
w lasy Śto Krzyskie. zamierzałem. 

Wieść o pogoni w sile dwóch kompanij pie- (Dalszy ciąg nastąpi). 
choty i sotni kozackiej doszła nas w Ociosen- 
kach, gdzieśmy odpoczywali nazajutrz popołu- 
dniu. — Trzeba było schronić się w lasy i o- 
koło 8-ej wieczorem stanęliśmy w wiosce Ciso- 
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kowianin z rodu, z krakowską szczerą duszą, 
która przez dłuższy pobyt w Warszawie wzieła 
hart tamtejszego gorącego patryotyzmu, ręko- 
dzielnik, tą samą ręką, która potrati wykuwać 
ślusarskie majstersztyki, piszący też w wolnych 
chwilach ludowe sztuki dramatyczne, pełne u- 
czucia, owiane szczerą, nierozpuszczoną poezyą 
i patryotyzmem. Podwójny to więc artysta, bo 
i praca jego zawodowa nosi piętno artystycznej 
twórczości. 

Do teatru Adam Staszczyk zbliżył się bardzo 
rychło, bo jeszcze za młodocianych swoich lat 
w Krakowie, należąc do tutejszej „Gwiazdy* 
grywał tam w teatrach amatorskich i najpierw 
tłomaczył z niemieckiego sztuki dla nich. 


Oryginalna twórczość dramatyczna jego da- 
tuje się dopiero z czasu pobytu w Warszawie, 
skąd w r. 1879 przysłał krakowskiemu teatro- 
wi „Noc świętojańską*, którą odrazu zdobył 
sobie publiczność naszą i tym jednym jaż u- 
tworem utrwalił swoje stanowisko wśród naj- 
popalarniejszych pisarzy t. zw. sztuk ludowych. 
A sztuk podobnych przybyło potem do wieńca 
jego zasług więcej, równie dobrze świadczących 
o talencie autora, równie gorąco przez publi- 
czność witanych. Przyszły z kolei „Błędne o- 
gniki*, „Wiara, nadzieja i miłość*, „Ostatni 
fant“, a nastepnie sztuki o ściśle już patryo- 
tycznym cparakterze, jak „X Pawilon", scena 
osnuta na tle wypadków z r. 1863, „Kościu- 
szko w Petersburgu“, „Filareci*, „Dziedzictwo 
orłów* i „Noc w Belwederze*. Wszystko są to 
rzeczy, których wartość dotychczas nie prze- 
brzmiała i dotychczas bywają grywane, a które 
w swoim czasie niemały wpływ wywarły na 
szerokie warstwy, zwłaszcza zaś na młodzież, 
uczęszczającą do teatru. I niejeden z ludzi, 
zajmujących dziś wybitne w społeczeństwie po- 
sterunki, z przyjemnością przypomina sobie 
chwile, kiedy to, jako student, jeszcze w sta- 
rym teatrze cały wieczór potrafił wisieć na zbo- 
lałych rękach u żelaznych bantów. aby ponad 
stłoczony tłum na galeryi sięgnąć wzrokiem na 
scenę i albo rośmiewać się podczas duetu dzia- 
dów z „Wiary, nadziei i miłości*, albo entu- 
zyazmować się słowami gorącego patryotyzmu 
autora. 

Sztuki Adama Staszczyka, zasługują w całej 
pełni na nazwę ludowych nietylko przez to, że 
autor wprowadza w przeważnej ich liczbie lud 
jako osoby działające, ale bardziej jeszcze ową 
właśnie bezpośredniością działania na widzów, 
która w sztukach dla ludu jest konieczną, — 
a która sprawia, że słowa poezyi głoszone ze 
sceny, wywołują zapał, co to od serca do ser- 
ca przechodzi niemięknącym i nie słabnącym 
oddźwiękiem. 

Toteż choć Staszczykowi należy się jabileu- 
szowe przedstawienie i w miejskim teatrze, 
w którym przy tej sposobności powinniśmy uj- 
rzeć którąś z nowych sztuk autora, spoczywa- 
jących z pewnością w jego tece, dobrze się 
stało, że pierwszy zabrał głos w sprawie jego 
jubileuszu „Teatr ludowy”, który tak pięknie 
w obecnym sezonie letnim rozwinąwszy swą 
działalność, złożył w ten sposób nowy dowód, 
że rozumie dobrze swoje zadanie. 

A więc z prawdziwą przyjemnością odkłada- 
my na chwilę cały dziennikarski balast polity- 
czny, regestrowanie sporów partyjnych, które 
ludzi ze sobą dzielą, aby do teatru ludowego, 
na jutrzejsze przedstawienie przesłać i z na- 
szej strony serdeczne: „Brawo Staszczyk* i 
„Ad multos annos“. ` 

Niewątpimy też, że skromny afisz „Teatru 
ludowego“ bedzie Staszczykowi milszym, niż 
rozmaite dyplomy honorowe, bo dyplom na sym- 


patye publiczności w swoich własnych sztu- 
kach oddawna posiada. 
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(Rewolucya w „mojej“ kamienicy. — Pani Ignacowa na 
czele malkontentów. — Skandal z wodociągiem. — Pani 
adjunktowa. — Jak się myją akademicy. — Rozmowny 


pan w tramwaju). 

W kamienicy „mojej* panuje ogromne wzbarze- 
nie, czy oburzenie z powodu zaprowadzenia wodo- 
ciągów. Na czele malkontentów stoi moja sąsiadka, 
p. Ignacowa, uiewiasta równie wymowna, jak ener- 
giczna. Dawniej pioruny jej gniewu biły w męża, 
gdy go jednakże Pan Bóg powołał do swojej chwały, 
piorany pani Ignatowej — „honny soit qui mal y 
pense, — biją na oślep w pierwszego lepszego, 
kto się nawinie. To też właściciel „mojej* kamie- 
nicy dozór nad instalacyą wodociągn powierzył swo- 
jemu przyjaciełowi, dotkniętemu zupełną głuchotą, 
sam zaś wyjechał z Krakowa i powróci dopiero, 
gdy się p. Ignacowa zupełnie wyszumi i nspokoi. 
Oby go tylko nie spotkał zawód. 

Przed kilku dniami, kiedy się powoli windowa- 
łem na drugie piętro, p. Ignacowa zatrzymała mnie 
w sieni głośnym okrzykiem: 

— A to skandal! 

Stanąłem osłnpiały, chociaż nie pocznwałem się do 
żadnej winy ani wobec p. Ignacowej, ani wobec 
jej kuzynki. Energiczna kobiecina chwyciła mnie 
za rękę i bez ceremonii zaciągnęła do swojego sa- 
lonu, w którym ujrzałem pannę Manię, gdy ręką 
dawała jakieś tajemnicze znaki przez okno, nie 
wiadomo komu. Pani Ignacowa nie spostrzegła tych 
znaków skutkiem zacietrzewienia; posadziła mnie na 
krześle, sama zajęła miejsce na kanapie i zawołała 
po raz drugi: 

— A to skandal! 

Milczałem, wiedząc, że w ten sposób p. Ignaco- 
wa prędzej się wygada i pozwoli mi odejść. 

— Widziałeś pan wodociągi? — zapytała po 
chwili, 

— Widziałem. 

— I cóż pan powiesz ? 

— Wygoda dla lokatorów, a zwłaszcza wielka 
ulga dla sług. 

— Skandal! — zawołała znowu p. Ignacowa. — 
Prawdziwy skandal! Prosiłam gospodarza, ażeby do 
mojej kuchni kazał przeprowadzić rnrę wodociągo- 
wą. Odmówił i, jak pan widzisz, każde piętro ma 
w sieni wspólny wodociąg. Myślę sobie: niech i 
tak będzie, aż tu nagle grachnęło po całej kamie- 
nicy, że aktorka na dole, ta wyblanszowana, ma 
wodociąg w kuchni. Więc ja, wdowa, gorsza jestem 
od tej wypudrowanej panny. 

-- Pomieszkanie aktorki tak jest położone, że rurę 
wodociągową można było z łatwością wprowadzić 
doskuchni, przeciwnie na piętrze względy techni- 
czne... 

— Techniczne względy! — przarwała mi p. Igna- 
cowa. — Powiedz pan: sercowe. Maniu — zwró- 
ciła się do knzynki — wyjdź do kuchni i popatrz 
na samowar. 

Mania poszła do kuchni, a p. Ignacowa mówiła 
dalej: 

— Podejrzywałam dawno gospodarza naszego, że 
ma stosunek z tą aktorką, teraz mam niezbity do- 
wód, że się nie myliłam. Już ja otworzę oczy jego 
żonie. 

Chciałem odejść, ale mnie zatrzymała prawiąc 
dalej: 

— Albo ta adjunktowa z drugiego piętra. Opo- 
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Chciałem znown odejść, ale mnie p. Ignatowa za- 
trzymała. 

— Najgorsza rzecz z tymi akademikami, którzy 
mieszkają na pierwszem piętrze — mówiła z obu- 
rzeniam. — Wyobraź pan sobie, wczoraj rano wszy- 
scy trzej myli się pod wodociągiem, ale to panie, 
głowę, uszy, szyję! Gospodarz ich toleruje, gdyż je- 
den z nich kręci się koło jego córki. 

Zdołałem wreszcie wydostać się z niewoli, a po- 
wróciwszy do swojego pokoju spisałem natychmiast 
opowiadanie p. Ignacowej ka przestrodze gospoda- 
rzy. Budując wodociągi, p. Ingarden nie myślał, że 
wywoła podobne skntki. 

Dyrekcya tramwaju również nie wiedziała, jakie 
skutki wywołają umieszczone w wozach tramwajo- 
wych tablice, zawiadamiające pnbliczność, że moto- 
rowemu nie wolno rozmawiać. Otóż połowa podró- 
Żnych uważa za stosowne oglądać hamnlec i wypy- 
tywać motorowego o rozmaite szczegóły techniczne. 

— Dyabelska rzecz kręcić tak przez cały dzień 
ręką i pukać nogą — odzywa się taki rozmowny 


Motorowy milczy, a pan mówi dalej, nie sobie z 
tego nie robiąc: 

— Wysprzedaliście konie całkiem niepotrzebnie. 
Niechby tak w elektryce na dobre się coś popsuło 
i niechby przypadkowo stanął wóz w bramie Flo- 
ryańskiej, coby wtedy było? Ha? Wołaj czterdzie- 
stu ekspresów i pchaj wóz, albo posyłaj po konie 
do Bujańskiego. 

Motorowy milczy, a rozmowny pan klepie go po 
ramieniu i woła z tryumfem: 

— A co? Tego nie przewidzieliście! 

Na przystanku wysiada i dąży do najbliższego 
handelsu, ażeby „oblać“ swój tryumf, 

Grabiec. 
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Kraków, 10 sierpnia. 


Zjazd przemysłowy. Komitet zjazdu prze- 
mysłowego w Krakowie uchwalił zaprosić na 
komisarzy dla zjednywania uhzestników zjazdu kil- 
kanaście wybitnych osobistości ze świata technikil 
i przemysłn z Królestwa Polskiego i Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego. Bliższych wiadomości w tej 
mierze nie podajemy, gdyż komitet zjazdu z powo- 
dów nieznanych nam demonstracyjnie pomija nasz 
dziennik w zasilaniu nas komunikatami o pracach 
i zamiarach zjazdu. 

Wycieczka w Tatry. Komitet przypomina, że 
we wtorek 13 bm. zapada termin zgłoszeń uczest- 
nictwa w wycieczce. Kancelarya „Sokoła“ przyj- 
muje zgłoszenia wieczorem między godz. 6 a 8. 

Marszałek hr. St. Badeni wczoraj wieczorem 
przejechał przez Kraków do Lwowa w powrocie z 
urlopu. 

Dyrektor policyi dr Zenon Korotkiewiez otrzy- 
mał tytnł i charakter radcy dworu. 

Będzie można palić w teatrze od przyszłego 
sezonu. P. Jan Michalik, znany cukiernik, objął bo- 
wiem bafet w teatrze miejskim, a pierwszą jego 
czynnością ma być umożliwienie palenia tytoniu 
na jednej z taras od strony plantacyi. Palarnia ta 
ma być odpowiednio urządzoną i oświetloną. Brak 
miejsca do palenia był dotychczas najsłabszą stro- 
ną naszego teatru — to też za zaprowadzenie go 
musimy być wdzięczni nowemu przedsiębiorcy bnfetn, 
p. Michalikowi. 

Wycieczka do Skawiny i zabawa w tamtejszym 


wiada po całej kamienicy, że moja służąca zababra- | lesie, urządzona staraniem „Sokoła* skawińskiego. 
ną ręką chwyta za kurek wodociągu i przez to na- | odbędzie się jntro w niedzielę. Odjazd z Krakowa 
raża na powalanie delikatną rączkę pani adjnnkto-|o godz. 3 po południu, przyjazd do Skawiny o g. 


wej. Wielka dama, co sama chodzi z dzbankiem po | 4. Na dworcu będzie oczekiwać muzyka. 


Powrót 


wodę! I ona chciała mieć wodociąg w knchni, ale |do Krakowa o godz. 9t/ą. W razie niepogody od- 
zwyciężyły wdzięki aktorki. 


będzie się zabawa w hali browaru skawińskiego. 


Niedziela 11 Sierpnia 1901 


Oddział kolarski krakowskiego „Sokoła“ wzywa 
swych członków do wzięcia udziała w wycieczce do 
Skawiny, gdzie się odhędzie festyn staraniem tam- 
tejszego „Sokoła“. — Komitet wyznaczył trzy pię- 
kne nagrody dla zwycięsców w wyścigu, który od- 
dział nrządzi dla swych członków na drodze do 
Skawiny. 

Wyjazd wspólny jutro o godz. 21/ą po południu 
z gmachu „Sokoła“, 

Poraniona przez furyata. Dzisiaj przed godzi- 
ną 12 w południe przywieziono z Przegini Da- 
chownej na stacyę kolei Maryannę Bibek, którą 
pobił i ogromnie pokaleczył jakiś furyat. Wezwane 
na stacyę pogotowie ratunkowe przewiozło chorą 
do szpitala św. Łazarza. 


Z Tarnobrzega przybyła wczoraj o godzinie 2 
po południu na stacyę kolei wyrobnica tamtejsza 
Felicya Janiszewska, którą w lesie npadające drze- 
wo uderzyło w plecy tak nieszczęśliwie, że doznała 
porażenia nóg. Pogotowie ratunkowe odwiozło chorą 
ze stacyi kolei do szpitala św. Łazarza. 

Upadek ze schodów. Wczoraj o godzinie 7 wie- 
czorem wezwano pogotowie ratunkowe na ulicę 
Grodzką pod 1. 30. gdzie stróż kamieniczny 77-le- 
tni starzec Franciszek Kratochwilski spadł ze scho- 
dów, z powodu czego doznał pęknięcia błony bę- 
benkowej i silnego krwotokn z ucha środkowego. 
Po prowizorycznem opatrzeniu odwiozło pogotowie 
Kratochwilskiego do szpitala św. Łazarza. 

Z kroniki policyjnej. Ścigany listami gończemi 
przez sąd krajowy karny w Krakowie Jan Szwaj- 
kowski; rodem z Warszawy, lecz przynależny do 
Krakowa, został w Ostrawie Morawskiej przyare- 
sztowany z 'powodu włóczęgostwa. 

Bestyalizm. Dzisiaj przed poładniem został are- 
sztowany przez policyę pewien stróż nocny, który 
przedwczoraj na Krowodrzy w dzikiem rozpasaniu 
skrzywdził dziewięcioletnią dziewczynkę. Śledztwo 
w tokn. 

Wielkie nieszczęście dotknęło znanego dzienni- 
karza i b. posła p. Jana Stapińskiego. — W po- 
niedziałek dnia 5 b. m. umarł mu ojciec ś. p. Woj- 
ciech Stapiński, gospodarz w Budzymiu (Brzozów) 

Śmierć zaszła nagle i niespodziewanie, o czem 
donosi „Kuryer Lwowski“ w następujących sło- 
wach: 

„Śmierć nastąpiła po krótkiej, bo ledwie trzy- 
dniowej słabości skutkiem ciężkiego potłnczenia 2 
b. m. wieczór po drodze z lasu przez furę z drze- 
wem. Hamowidło się skręciło, wóz z ciężarem po- 
czął pędzić, ś. p. Wojciech, który w chwili zepsu- 
cia się hamowidła, szedł przy koniu, trzymając go 
za nzdę, usiłował wstrzymać furę, porwany upadł 
pod koła, które mu przeszły przez piersi, druzgo- 
cąc prawie wszystkie żebra. Dzięki swej wielkiej 
sile potrafił nieszcząśliwy zwlec się ze środka dro- 
gi ku poręczy i tam leżącego zastał gospodarz Se- 
bastyan Kwolek. Zbiegli się natychmiast ladzie z 
pobliskich chat i odwieźli śmiertelnie potłnczonego 
do własnego domostwa w Bndzyniu. To się stało 
około godziny 9 wieczór. Lekarz dr Przysłupski 
z Korczyny, sprowadzony zaraz w sobotę rano, 
orzekł, że nie ma ratunku. Synowi Janowi dał znać 
o strasznem nieszczęściu gospodarz Olszewski z 
Iskrzyni w Głowience 4 b, m., ale dopiero po od- 
bytym wiecu. 

Jan przyjechał natychmiast do ojca, który go 
jeszcze ręką silnie uściskał i zapytał: „jak ci Ja- 
siu poszło zgromadzenie, pracuj, pracuj“. To były 
ostatnie słowa. Więcej syn nie pozwolił mówić, 
widząc, iż każde słowo w zdruzgotanej piersi po: 
woduje okropny ból, od którego aż omdlenie przy- 
chodziło. Jak mógł pocibszał syn nkochanego Ś. p. 
ojca. Było coraz gorzej. W południe w poniedzia- 
łek, 5 b. m, pojechał Jan w południe ponownie do 
dra Przysłupskiego, a potem do Krosna [po środki 
ratunkowe. Gdy wrócił nocą, ojciec już nie żył. 


Skonał o godzinie 6 wieczorem od bolu i z braku 
oddechu w połamanej piersi. Ś. p. Wojciech Sta- 
piński osierocił 10 dzieci żyjących. Obrzęd pogrze- 
bowy odbył się 7 b. m. z kościoła parafialnego w 
Kąborni*. 

Sprawa mięsa wągrowatego we Lwowie, 
która w ostatnich dniach tyle narobiła hałasu i 
spowodowała nawet strejk rzeżników, będzie wkrót. 
ce` rozwiązana ku zadowoleniu zarówno rzeźników, 
jak niemniej publiczności, która nie ma wcale ape- 
tytn do konsumowania wągrów. Wraz z rozwiąza- 
niem tej kwestyi uspokoi się niewątpliwie tak bar- 
dzo wojownicze usposobienie rzeźników i strejk się 
w tych dniach zakończy. Stan sprawy jest nastę- 
pujący. Rzeźnicy, bijący wieprze, wnieśli podanie 
do magistratu, w którem oświadczają, że będą pła- 
cić za każdą sztukę bitą w rzeźni miejskiej kwotę 
wyższą niż wynosi ustanowiona taksa, w zamian 
zaś za to proszą, aby im gmina od każdej sztuki, 
która się okaże wągrowatą, płaciła wynagrodzenie 
wedle oszacowania. Magistrat wziął to podanie pod 
rozwagę i powziął następujące uchwały: Od każdej 
sztnki wieprza bitego w rzeźni opłacać będą rze- 
żnicy premię asekuracyjną w kwocie 50 halerzy; 
premię pobierać będą zupełnie bezpłatnie organa 
miejskie i oddawać je będą Kkorporacyi rzeźników, 
Korporacya utworzy zakład asekuracyjny i admini- 
strować mim będzie samodzielnie. Jeżeli pewna 
sztaka bydła po zabiciu okaże się jako wągrowata 
do spożycia nieprzydatną, ustanowieni ad hoc zaaw- 
cy oszacnją jej wartość i ta wartość po strąceniu 
części przydatnych, jak: sierści, słoniny, racie i t. p. 
wypłaci asekuracya właścicielowi owego bydlęcia, 
W ten sposób rzeźnicy nie będą narażeni na stra- 
ty, a publiczność nie będzie się potrzebowała oba- 
wiać, że je mięso wągrowate. 


Dola nauczycielki. Z Przemyśla donoszą: 

Katarzyna Sabarówna, młoda i przystojna panien- 
ka, została po mozolnej nauce o chłodzie i głodzie, 
bo z ludu pochodzi, nareszcie młodszą nauczycielką 
przy szkole ludowej w Piskorowicach. Uszczęśliwio- 
na matka odwiozła sama córkę na posadę, wyposa- 
żywszy wedle możności, i oddała ukochane dziecię 
opiece kierownika szkoły, człowieka żonatego, Hen- 
ryka Baczyńskiego. 

P. kierownik zrazu był prawdziwym ojcem dla 
początkującej nauczycielki. Rychło jednak afekt oj. 
cowski w gorętsze przemienił się uczucie, tak, że 
panna Sabarówna mnsiała nocą zamykać drzwi Swej 
izdebki, a w dzień unikać pozostawania sam na 
sam z przełożonym. 

Prośby i apel*do sumienia pozostały bez skutku; 
broniąc się więc, doniosła panna Sabarówna 0 obcho- 
dzeniu się z nią kierownika szkoły szkolnemu in- 
spektorowi okręgowemu w Jarosławiu. Równocześnie 
ujęła się za nią i gmina, żaląc się w starostwie 
na zgorszenie w szkole i inne nieprawidłowości, 

Wdrożono dochodzenia dyscyplinarne, których 
wynik był dodatni dla kierownika. 

Wtedy oskarżył p. Baczyński pannę Sabarównę 
przed sądem powiatowym w Jarosławiu o przekro- 
czenie oszczerstwa. Po przeprowadzeniu rozprawy 
starszy sędzia jednostkowy uwolnił pannę Sabaró- 
wnę od oskarżenia o p. K. z $ 487 u. k., podno- 
sząc w powodach wyrokn, że oskarżonej udał się 
dowód prawdy na okoliczności, podane w skardze 
do inspektora okręgowego. 

Od tego wyrokn odwołał się oskarżyciel do sądu 
obwodowego w Przemyślu; lecz i trybunał apela- 
cyjny podzielił zdanie sędziego przy rozprawie dnia 


16 b. m., potwierdztł bowiem wyrok nwalniający. — 


Cało wyszła panna Sabarówna przed sądem, Wła- 
dze szkolne, niestety, innego były zdania: pozba- 
wiły dziewczę posady, odebrały jej chleb, zdobyty 
ciężką pracą. 

Sprawa na tem skończyć się nie może. Oczeku- 
jemy, że władze szkolne błąd swój naprawią. 


Jak płomień i jak miecz. 


Zdarza się czasem, kiedy noc szara przylgnie 
do ziemi, a na widnokręgu widać błyskanie 
zbliżającej się bnrzy, że człowiek śpiący zrywa 
się z krzykiem, który dreszczem przejmuje o- 
becnych, a którego słowa jemu samemu, gdy 
otrzeźwieje, wydają się niepojęte, aż obce w 
swojej potędze, aż wstydzą go swoją wielko- 
ścią. Ludzie prości powiadają wtedy, że dusza 
owego człowieka była na drugim świecie, a 
śpiący się obudził, zanim stamtąd powróciła. 

I dusza narodu opowiada czasem takie nie- 
spodziane wieści z idealnego świata w chwi- 
lach wielkich dziejowych przesileń, lub wybu- 
chów, a krzykiem jej bywa wtedy wielka, na- 
tchniona poezya, która elektryzuje miliony. — 
Ostatnim zaś wyrazem takiej poezyi, to szczery, 
prawdziwy, przypadkowy, nierobiony hymn na- 
rodowy, który, jak gdyby bajeczny kwiat pa- 
proci, raz na setki lat a na dziesiątki narodów 
niespodziewanie zakwita. 

Nie każdy też naród i wiek nie każdy po- 
siada swoją Marsyliankę! 

My mamy taką poezyę, bogatszą, niż szczę- 
śliwsze kraje, a naszego hymnu narodowego 
do dziś może nam zazdrościć wiele narodów, 
bo choć nie streszcza już wszystkich dzisiej- 
szych naszych pragnień, bo choć w prostocie 
swojej zdobył się tylko na serdeczne cięcie od 
ucha szablą, którą przyrzeka sobie odebrać to, 
co nam obca przemoc wzięła, ale jest w nim 
ogromna szczerość patryotycznego uczucia, co 
to gotowo nawet „rzucić się przez morze". 

Jednak skarby, zawarte w księgach dawniej- 
szych poetów, nie mogą wystarczyć na zawsze 
i każda z epok, jeśli nie ma być duchowo ja- 
łową. musi mieć swoją własną tego rodzaju 
poezyę. 

Nie dziw więc, że duszno poczęło być nam 
w obecnej chwili, kiedy zdawało się, że poe- 
zya nasza pójdzie drogami, gdzieby się liczma- 
nem nazywało złoto słów największego z na- 
szych wielkich: „Ja i Ojczyzna to jedno* lub 
„Cierpię za miliony*. 

Zdawało się, — bo przecież istnienie w na- 
szej obecnej poezyi samego jednego Kasprowi- 
cza, którego poezya, zwłaszcza w cyklu „Gi- 
nącemu światu*, streszcza wspaniale usposo- 
bienie dzisiejszej chwili i jest jakby archanio- 
łem, co na skalnej tatrzańskiej krawędzi za- 
dumał się nad ludzkiem mrowiskiem, mogło 
kłam zadać takiemu przypuszczeniu. A zresztą 
takich „programowych* zrzędzeń „Chimery* o 
arystokratyzacyi sztuki, o zamknięciu jej tylko 


Cylindry, Kapelusze P. & C. Habiga, Wilh. Plessa 


i z innych ces. król. nadwornych Fabryk 


w ciasnem kółku wtajemniczonych, nie podpi- 
sałby ani Tetmajer, ani Kasprowicz, którego 
poezye tasama „Chimera“ chętnie na czele nu- 
meru drukuje, ani Lange, ani ten dzisiejszy 
Przybyszewski, w ostatnich utworach taki pro- 
sty i taki szczery, ani Wyspiański, którego 
„Chimera* radaby przybić do swego drzewca i 
zrobić z niego bojowy proporzec. 

Nie da się jednak zaprzeczyć, że wielkie to- 
ny w dzisiejszej chwili rzadziej się odzywały, 
a już niemal zupełny brak było w naszej poe- 
zyi „haseł“, któreby szły pomiędzy naród i bu- 
dziły go i świeciły mu ogniem w ciemności. 

Aż oto pojawiły się obecnie w druku dwie 
małe książeczki, z których jednej autor nadał 
właśnie z całą świadomością tytuł „Hasła“. 
Autorem tym jest Kazimierz Tetmajer. 

Książeczka najnowsza jego, bardzo gustow- 
nie wydana przez krakowską firmę ksiegarską 
D. E. Friedleina, a starannością druku i kro- 
jem czcionek zalecająca „Nową Drukarnię Ja- 
giellońską"*, w której została odbita, zawiera 
te utwory głośnego poety, które dla swej treści 
nie mogły być pomieszczone w cenzuralnem 
warszawskiem wydaniu jego poezji. 

Drugi, jeszcze mniejszy tomik zaopatrzony 
równie lakonicznym tytułem „Pogrobowcom*, 
jest przedrakiem wprawdzie poematu, napisa- 
nego przed 12 laty, kcóry jednakże jest no- 
wym, przez to, że teraz dopiero w książce się 
pojawia i przez treść swoją doskonale obecnej 
chwili odpowiadającą. Autor, dla zrozumiałych 
powodów ukrywający się pod pseudonimem „Na- 
pierski* należy również do najwybitniejszych 
poetów naszych a młodego, lecz nie najmłodszego 
pokolenia. 

Oba zbiorki odznacza wielkie pokrewieństwo 
ducha, dla obu mottem mogłoby być jedno z ha- 
seł Tetmajera: 


„Dość długo z naszych harf szły pieśni i piosenki, 
Zerwijmy z nich te strany o smętnych tonach precz! 
Precz melodyjne brzmienia! Precz kołysane dźwięki! 
Niech leci z ust nam głos, jak płomień i jak miecz! 


Ma więc to być pieśń zapału, pieśń nadziei, 
ale trzeba przyznać, że jednemu i drugiemu 
poecie dość trudno się na nią zebrać. Czują 
oni na sobie piętno czasu, pietno chorej chwili, 
której są synami. Poeta pseudonimowy całkiem, 
dobitnie, niemal naukowymi terminami to wy- 
jaśnia, kiedy zaraz w pierwszym wierszu mó- 
wi, że 


«w macierzyńskich łonach, nie zrodzeni jeszcze, 
Myśmy znali żyjących buntownicze drżenia: 
Gniew i rozpacz i zemsty straszliwe pragnienia 
I miłość i okrntne nienawiści dreszcze — 


I żałobny dzwon klęski i rozczarowania, 
Które wiało nam w żyły jadowite czerwie 
I niemoc zaszezepiło w schorowanym nerwie 
I nie dało nam wiary, co serce ochrania. 


Dumne usposobienie Tetmajera buntuje się 
wprawdzie przeciw tej klątwie i w pierwszym 
z wierszy na cześć Mickiewicza, poeta woła: 


Niech świat spojrzy nam w źrenice: 
Ani strach tam ani łzy, 

Ale dumy błyskawice 

I odwagi piorun skrzy! 


Ale zaraz w wierszu następnym cofa się, i 
z takiemi słowami zwraca się do powracają- 
cych pomiędzy swoich zwłok Mickiewicza: 

Harde się tylko dźwignąć mogą ludy, 
Lndy bez trwogi, bez próżnych urojeń 
A czyliż taki ujrzysz w koło lnd?... 


Ostatecznie treścią i jego poglądu na współ- 
czesną epokę pozostaje: 


Tak my ślubnjem, my o sercn smętnem, 
Co zna swobodę tylko z dziadów wieści — 
My, urodzeni z niewolników piętnem. 


Obaj więc poeci naturalnie pragną chwili, 
z którą się nowa, inna epoka rozpocznie, obaj 
jej z drżeniem trwogi oczekują. — Tetmajer 
przepowiada ją w wierszu „Wody* tym, któ- 
rzy spokojnie dzisiejszym dniem się rozko- 
szują: 

Nie łudźcie się próżno — gdy runie ten prąd, 

Zatopi pod falą przestronny wasz ląd, 

Pochłonie zamczyska, pałace i was, 

Bez śladn zginiecie, przeminął wasz czas... 


Zaś Napierski kreśli tę samą przyszłość w 
uderzającym apokaliptyczną siłą wierszu: . 


Dies irae — dies ilia 

Z mroku czasów się wychyla: 
Świadkiem Chrystus i Atylla! 
Idzie. idzie dzień straszliwy, 
Ponad mary, sioła, niwy 
Wstaje sędzia sprawiedliwy! 
Ponad jęków ludzkich chóry, 
Ponad kajdan sztzęk ponury, 
Nad pręgierze i tortury; 


Ponad turm żelazna kraty, 
Ponad mrozem ścięte chaty, 
Nad zgłodniałe w łzach warsztaty. 


W takich ogólno ludzkich tonach u jednego 
iu drugiego poety nie ginie jednakże nuta 
patryotyczna, owszem, obaj ją wybijają na 
pierwszy plan, a tamto ma być tylko dla niej 
szerokim akompaniamentem. 
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Patryotyzm jednak i Tetmajera i autora 
pseudonimowego inny, niż go dotychczas poj- 
mowano. Dla Tetmajera, kiedy porównuje poe- 
zyę Mickiewicza z posągiem złotym, o który 
nam trzeba „sercem bić i dobywać zeń te 
dźwięki grzmiące”, najważniejszem jest, że słu- 
chają ich ci, co „od twardej roboty odjęli rę- 
ce“, że 

. się od płagów chylą gospodarze 
I w łapciach słucha z pastwiska pacnolę 
I dziewki krasne odwracają twarze. 


Napierski zaś przedstawia w wierszu dzie- 
wiątym wizyę. jak na głos wołającego ją syna 
wstaje z grobu matka-Ojczyzna 

Słuchać, czemu syn ją woła: 
Czy na sejmie jaka zwada, 
Czy na kresach jaka zdrada? 


Czy niewierny bisurmanin 
Jej dziewice w jasyr bierze? 
Czyli chłop nie złożył danin, 
A tu mnszą iść rycerze 

Na Krzyżaki czy Tatary, 

Na obronę Świętej wiary? 


Na skrwawione pojrzy sioła, 
Lecz nie widzi tam szlachcica; 
Ale straszne jakieś czoła, 

Ale groźne jakieś lica. 

Nie Tatara, nie Krzyżaka, 
Ale Gontę — Zeleźniaka. 


W mgły się rozwiał tłum rycerski, 
Znikły szlachty, mężne duchy... 
Hej, kto idzie, kto?! Napierski! 
Kto? wzburzona ciżba Machy! 
Kto?! gromada pogan krwawa — 
Zbuntowany lud Masława! 


Kto? Głowacki, a Kiliński 
Przy Masławie i przy Musze! 
Jakiś hufiec barbarzyński — 
Nie żupany, nie kontusze, 
Lecz łachmanów dzika groza: 
Mater. mater dolorosa! 


Więc patryotyzm to, co na czoło nowych o0-|- 


brońców Ojczyzny wysuwa owych, którzy da- 


To uczucie patryotyczne u bardziej progra- 
mowego Tetmajera wykwita wreszcie taką Sli- 
czną przysięgą: 


Wieszczu! Niechaj nas słncha 
Duch wielki Twój, 
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Bo oto z serc nam bucha 
Płomienny żar, 

A z ust przysięga płynie, 
Jak rwący zdrój, 

Że nim dzień nasz minie, 
Kraj dźwigniem z mar! 


Wieszczu! ślubujem Tobie 
Na pług i miecz, 

Że pierwej legniem w grobie, 
Nim krok nstąpim wstecz! 


Naprężenie uczucia u autora pseudonimowe- 
go a myśli w połączeniu z wielką fantazyą poe- 
tycką u Tetmajera dosięga granie, że zdaje się 
jeszcze chwila, a usłyszymy może nawet jakiś 
nowy bymn narodowy, jeszcze chwila a padnie 
jedno z wielkich haseł, jakich poezya nasza 
tyle rzucała. Ale nie pada. 

Zawiele jeszcze u obu młodych poetów na t0 
refleksyj, a natchniona poezya chwili nie zna 
refleksyj, jak zahipnotyzowanych prowadzi lU- 
dzi do celu przez skały i przepaście, skąd chło- 
dna rozwaga z zawrotem głowy by się cofnęła. 
Obaj więc autorowie w poetyckich programach 
swoich nie sięgają dalej, jak poza obalenie tego, 
co w obecnej. chwili złem się im wydaje. 


Jutro ?.. Ach choćby z przyszłości odmętu 
Żaden świat lepszy nie wyłonił się: 

My pełni wzgardy, ohydy i wstrętu, 
Dzisiejsze niszczymy złe! 


Tak woła Tetmajer. Pseudonimowy autor tak 
daleko się nie posuwa, ale i on powiada: 


O, jakąbądź nam twarz jutro obnaży — 
Bądźmy gotowi i stójmy na straży. 


A wsłuchując się w minione dźwięki wielkiej 
rewolucji, zwraca się do ducha Kościuszki z Sł6- 
wami: 


Czyś mówił, słysząc tę pieśń tryumfalną ~ 
Ty co dwóch globów byłeś. bohaterom - 
Czyś mówił, myślą, ach niewykonalną: | 
Czemnżem, czemu nie był Robespierem Par» 


Ale może nie winić obu autorów, że się nie 
zdobyli na jakieś wiełkie, prawdziwe hasło, bo 
do tego nietylko trzeba poetów, ale i odpowie- 
dniej chwili? Jeśli jednak ta chwila nadejdzie; 
oto są struny na lutniach napięte i gotowe 
aby ona w jedną z nich uderzyła... 

Jakkolwiekbądź zatem, kończąc to pobieżne 
sprawozdanie, z szacunkiek odkładam obie małe 
książeczki, jako zadatek tej poezyi, która ma 
być „jak płomień i jak miecz!* l 

Wojciech Dabrowski. 
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0 Rymanowie bardzo pochlebnie wyraża się 
korespondent „Dziennika Poznańskiego“, podpisu- 
jący się literą R. „Po zaprowadzenin ulepszeń 
wskazanych postępem — pisze p. R. — po dokoń- 
czeniu ozdób, zdrojowisko było jnż całkowicie przy- 
gotowane do przyjęcia swych licznych gości kąpie- 
lowych i letników. Lista gości wykazuje dziś w 
stosunku do lat poprzednich ogromną różnicę w cy- 
frach, bo 2100 osób. 

„Rymanów jest także wyborną Btacyą klimaty- 
czną, to też napływ gości z różnych stron jest co 
roku większy. gdyż z całem zanfaniem do wód tych 
się przyjeżdża i z tą pewnością, że one wrócą 
zdrowie, krzepkość, wesołość i cały czar młodości. 

„Towarzystwo jest tn zawsze dobrane, dystyn- 
gowane; widzi się u źródła gości kąpielowych ca- 
łego zakładn wesoło gwarzących i zdaje się, że to 
zebranie jest jedną wielką rodziną. Właściciel 
zdroju Tan hr. Potocki jest w zakładzie wszędzie 
i wszystkiem. ad, porządek i czystość w każdym 
przebija się kątku i miejsen. Wobec takich warun- 
ków jest i będzie Rymanów sympatycznem miej- 
scem pobytu w kraju. Lekarzem zdrojowym jest od 
samego niemal istnienia zakładn p. dr Józef Dn- 
kiet ze Lwowa, drngim lekarzem praktykującym 
jest p. dr Jan Regiec z Krakowa, lekarz bardzo 
sumienny, który też pozyskał sobie sympatyę wszyst- 
kich tu bawiących“. 

Składnica pocztowa powstaje w Woli Kosmo- 
wej (Nowy Sącz) z dniem 16 b. m. 

Zwinięcie urzędu pocztowego nastąpi w Ja- 
sionce Masiowej, powiatn tnrczańskiego, z dniem 15 
b. m. Z tego powiatn przydzielono miejscowości: 
Hołowsko z Znbrzycą, Isaje, Jasionkę Masiową, Ja- 
sionką Stecową, Kondratów i Świdnik do okręgu 
doręczeń urzędu pocztowego w Turce koło Chy- 
rowa. 

Do Szczawnicy od 25 lipca do 5 b. m. przy- 
było rodzin 240, osób 362; ogółem w rokn bieżą- 
cym przybyło osób 2037. 

Na odpust do Kalwaryi Zebrzydowskiej, jaki 
odbyć się ma dorocznym zwyczajem w święto Wnie- 
bowzięcia Matki Boskiej, ciągną przez Kraków tłn- 
my pobożnych pątników z całego kraju, z bliższych 
i dalszych okolic. Wczoraj od Nowego Sącza popo- 
łndniowym pociągiem przybyło ich do Krakowa kil- 
kaset, na każdej stacyi musiano doczepiać wagony, 
tak, że przyjście pociągu uległo pewnemn  opóźnie- 
niu. W wagonach wieśniacy przez całą drogę śpie- 
wali pobożne pieśni. 

Oprócz wieśniaków galicyjskich, z pod zaborów 
rosyjskiego i pruskiego na odpnst kalwaryjski cią- 
gng liczne zastępy Morawiaków i Ślązaków. Zatrzy- 
mnjąc się w naszem mieście wieśniacy przede- 
wszystkiem zwiedzają krakowskie świątynie, poczem 
oglądają ciekawie ostatnią „nowość* wodociągi i 
tramwaj elektryczny. : 

Nieregularne i spóźnione doręczanie „N. Re- 
formy“ stało się regułą w Jaśliskach. Jeden z 
prennmeratorów naszych stamtąd pisze nam: „Od 
2 bm. nie otrzymałem ani razn pisma na czas, 
chociaż urząd pocztowy jest w miejscu i zawsze 
już na drugi dzień „Reforma* powinna być dorę- 
czona. Zawsze otrzymuję ją na trzeci dzień. Wiem, 
żę dzieje się to z przyczyny naszej poczty w Ja- 
śliskach. Otrzymywać „Reformę* i czytać ją wten- 
czas, gdy już inni „przewertowali* na wszystkie 
strony, nie mam chęci, W tej mierze udałem się 
już do ck. dyrekcyi poczt we Lwowie.* 

I my przedstawiamy podane nam fakty ck. dy- 
rekcyi poczt z prośbą o zaradzenie złomu, 

Nowy Sącz, 9 sierpnia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Rady miejskiej ks. infnłat Góralik, odwdzię- 
czając się za ofiarowane mu obywatełstwo honoro- 
we N. Sącza, złożył 2000 koron na fundusz bndo- 
wy nowego gmachu szpitala. 

Rezygnacya p. Rittera z godności asesora gmi- 
ny, rada nie przyjęła. 

Dnia 11 b. m. inżynier p. Libański wygłosi tu 
odczyt p. t. „Cuda nowoczesnej techniki“. 

Pojedynek pomiędzy pułkownikiem a jedno- 
rocznym ochotnikiem. Dzisiejszy poranny „Czas“ 
umieścił następujący pod powyższym tytułem tele- 
gram: „Preszbnrg. Wczoraj odbył się pojedynek na 
szabłe między pułkownikiem arytyleryi, Oskarem 
Dillmannem, a jednorocznym ochotnikiem, kapralem 
Ryszardem Haslingerem. Warunki były ostre. Has- 
linger jest ciężko ranny w głowę. Powód pojedyn- 
kn był ten, że pułkownik znieważył czynnie Has- 
lingera, który wniósł był skargę na pułkownika o 
złe traktowanie w słażbie.* 

Również z Preszowa (Pressbnrg) otrzymała „N. 
Fr. Presse* korespondencyę, którą dosłownie poda- 
jemy: „W tntejszych kołach wojskowych jest przed: 
miotem rozmów przykra sprawa. Z okazyi ćwiczeń 
koło Znrndorfn pewien pułkownik dał się unieść 
tak dalece, że pochodzącego z Wiednia jednoroczne- 
go ochotnika, przydzielonego do jego pułku, wypo- 
liczkował. Przyczynę zajścia podają rozmaicie. Po- 
dobno jednoroczny ochotnik, którego nparty koń jaż 
kilkakrotnie zrzucił, miał się wzbraniać przed ponow- 
nem dosiadaniem konia. Pociągnięty do odpowiedzial- 
ności przez pnłkownika, miał się jednoroczny ochotnik 
w ostry sposób nuskarżać na obejście się z nim i 
i zachowywać się tak npornie, że pułkownik w u- 
niesieniu posunął się do czynnej zniewagi. Jedno- 
roczny syn zamożnej rodziny wiedeńskiej, chciał 
pułkownika wyzwać. Sprawa oparła się aż o ko- 
mendę korpusu, która rozstrzygnęła rzecz w tym 
kierunku, że pnłkownik, w myśl istniejących prze- 
pisów, nie może jednorocznemu, który, jako ka- 
pral, należy do „stanu szeregowego“, dać satysfak- 
cyi rycerskiej za obrazę, popełnioną w służbie. 
Sprawa zostanie załatwioną w drodze dyscyplinar- 
nej. Po złożenin egzaminu oficerskiego ma przysłu- 
giwać jednorocznemn swoboda sprowokowania puł: 
kownika do pojedynkn. Sprawa wywołuje ogromną 
sensacyę, gdyż jednoroczny ochotnik, chociaż dzi- 
siaj nie jest wobec pułkownika zdolnym do saty- 
sfakcyi, tylko wówczas może zostać rezerwowym 
porucznikiem, jeżeli otrzyma pełne zadośćnczynienie. 
Rada honorowa oficerów nawet nie może w innych 
stosnnkach dać swego zezwolenia na mianowanie 
jednorocznego rezerwowym oficerem, zresztą przy 
odpowiedniej kwalifikacyi.* 

Jak widać z przytoczonego na czele telegramu 
„Czasu*, sprawa ta została jnż w inny sposób za- 
łatwioną. 

Przesilenie ekonomiczne na Śląsku. Z Mo- 
rawskiej Ostrawy donoszą do „Naprzodn*: W wit- 
kowickich zakładach hutniczych i fabrykach maszyn, 
własności br. Rothszylda, od kilkn dni jnż ograni- 
czono znacznie prodnkcyę. We środę przybito na 
murach fabrycznych ogłoszenie, że w ciągn 14 dni 
zostanie oddalonych cztery tysiące 
robotników. Oprócz tego, stopniowo mają być 
wydalani z pracy wszyscy nie-austryaccy poddani, 


zwłaszcza poddani państwa niemieckiego. Złowrogie 
to ogłoszenie wywołało ogromną panikę między ro- 
botnikami. 

Również przybito na murach kopalń rothszyldow- 
skich ogłoszenie. że począwszy od bieżącego tygo- 
dnia będą robili górnicy tylko po 5 szycht w ty- 
godnin, mianowicie w sobotę nie będzie się praco- 
wało. Oprócz tego w dniach wypłaty, t. j. 1 i 15 
każdego miesiąca nocna szychta odpada. Przygnę- 
bienie między górnikami z tego powodn ogromne, 
zwłaszcza że w karwińskim rewirze jnż od dłnż- 
szego czasu również robią w kopalniach tylko po 
4 szychty w tygodnin. 

Co do ograniczenia pracy w Witkowicach obiega 
pogłoska, że nastąpiło ono z tego powodu, iż do- 
tychczasowy dyrektor hnt i fabryk witkowiekich 
Holz, Prnsak, zgarnąwszy tu 5-milionowy majątek, 
założył w Niemcze'h własną fabrykę, odhierając 
Witkowicom znaczną część odbiorców. 


Statystyka strejków w Niemczech. Wedłng 
danych nrzędowych, odnoszących się do 33 miast, 
będących ogniskami przemysłu w 5000 fabrykach, 
150.000 robotników uczestniczyło w 600 strej- 
kach. 

Działanie tych strejków na fabryki było bardzo 
intenzywne; trzecia część przedsiębiorstw musiała 
z powodu strejków zawiesić pracę na czas pewien. 
Przytem nie wszyscy robotnicy brali udział w bez- 
robociu, raczej najwyższa liczba osób strajkujących 
pozostała niżej połowy zatrudnionych w odnośnych 
fabrykach robotników, tak że większość nie brała 
udziałn w zmowie. 

Zajmnjącem jest skonstatowanie przez statystykę 
faktn, że tylko jedna piąta wszystkich strejkują- 
cych zerwała kontrakt. — Jeżeli wskntek strejku 
15.000 nczestniczących w nim robotników 2.500 
nie biorących w nim ndziałn zostało zmnszonych 
do złożenia pracy, to stąd widać, że frazes o ochro- 
nie chętnycb do pracy, który miał stanowić podsta- 
wę t. zw. ustawy „cnchthanzowej* nie miał racyi 
bytu. Tem mniej, gdy się zważy, że owe 2.500, 
sześćdziesiąta część ogółu, uczestniczyła w rezulta- 
tach, zdobytych przez towarzyszy. Goyby przy strej- 
kach postawiono np. za warnnek, że w razie zwy- 
cięstwa tylko ci, co się do niego przyczynili, otrzy- 
maja wyższą płacę, uatenczas liczba 2.500 zmala- 
łaby z pewnością znacznie. 

Z 600 strejków, jakie się odbyły, w 371 cho- 
dziło o żądanie podwyższenia płacy, w 132 o skró- 
cenie czasu pracy, a 97 miały inne przyczyny. 

Wśród tych ostatnich główną rolę odgrywa za- 
płata za nadliczbowe godziny. Strejki powstawały 
przeważnie wskutek wydalania robotników w 38 
przypadkach dla zapobieżenia obniżenia zarobku. 


Morderstwo. Do „Agencyi Rosyjskiej“ donoszą 
z Niższego Nowogrodu pod d. 8 b. m.: Dzisiaj zna- 
leziono zadnszonego proboszcza miejskiego klasztoru 
błagowieszczeńskiego, archimadrytę Arkadyusza. — 
Komoda, w której znajdowały się kosztowności, 
była rozbita. Skradziono różne przedmioty i pienią- 
dze klasztorne. 

Na 15 lat ciężkich robót skazany został wczo- 
raj w Warszawie Feliks Krasiński, który przed 
niedawnym czasem, gdy go uwięzić chciano, za- 
strzelił z rewolwern dwóch agentów policyjnych a 
trzeciego zranił, 


Pożar stacyi. Dnia 8 bm. o świcie powstał ol- 
brzymi pożar na stacyi towarowej kolei zakanka- 
skiej w Tyflisie. Spłonęło pięć oddzielnych składów 
towarowych razem z towarami i 18 wagonów na- 
ładowanych. Pożar wszczął się od zapalonego w je- 
dnym z oddziałów spirytusu, z którym beczki wy- 
buchły. Niebezpieczne oparzenia odnieśli dwaj stró- 
że nocni; oparzeniu zaś twarzy uległ zawiadowca 
stacyi Tyflis, Kulczycki, który odczeriał wagony. 
Straty wynoszą setki tysięcy rubli. 

Dobra budowa. Z Koszar Nadasdy'ego, wybudo- 
wanych w Budapeszcie przed pięciu laty, usnnięto 
wczoraj batalion pnłku piechoty nr 86, ponieważ 
gmach grozi zawaleniem. Koszary są oczywiście 
własnością rządu. 


Angielskie ogłoszenie. 
nnmerów londyńskiego dziennika „Morning Post“ 
znajduje się następujące ogłoszenie: „Starożytny 
zamek z basztami i wieżami, smagany falami ocea- 
nn atlantyckiego, w pobliżu „skały śmierci“; liczne 
rozbicia okrętów; częste wyrzucanie przez fala 
zwłok; oświetlenie gazowe; łazienki; 10 gwinei ty- 
godniowo*, 

Pamiętniki Crispiego ma zamiar wedłng donie- 
sienia z Rzymu, wydać rodzina jego. Od wieln lat 
Qrispi codziennie notował znaczniejsze wypadki 
dnia, a niedawno na podstawie tych notatek zaczął 
spisywać pamiętniki. Wykonał atoli bardzo małą 
Część pracy i zapewne ktoś inny, prawdopodobnie 
Damiani, doprowadzi ją do końca. Jeden z angiel- 
skich nakładców ofiarował 400.000 lirów za wyłą- 
czne prawo wydawnietwa tych pamiętników. 

Artylerya gradowa. Jeden z turystów, bawią- 
cych obeenie w Szwajcaryi, pisze: 

Parę dni temu w drodze statkiem po jeziorze 
znrychskiam przerywać mi jęły zatapianie się w 
pięknościach otoczenia co chwila powtarzające się 
z prawego brzegu strzały armatnie. Że to był dzień 
niedzielny, a więc dzień uciech wszalakich i uro- 
czystości, €0 niedziela na setki liczących się w 
Szwajcaryi, sądziłem tedy na razie, że ot Szwaj. 
carzy, jak zwyczajnie, przy lada uciesze proch psu 
ją; gęstość jednak strzałów i powtarzanie się ich 
na kilkunastokilometrowej przestrzeni aż po sam 
prawie Znrych zastanowiły mnie wreszcie. 

Teraz dopiero zwróciłem uwagę na nadciągającą 
od południo-zachodu gęstą czarną chmnrę i domy- 
śliłam się prawdy. Byłem świadkiem kanonady prze- 
ciwgradowej. Wzdłuż brzegu tu i ówdzie dostrze- 
głem drewniane bndki ze sterczącemi z dołów wy: 
lotami armatniemi, kształtu kominów od lokomotyw, 
rozszerzającemi się od dołu ku górze, z trzaskiem 
wyrzucającemi ładunki wprost ku niebu, ładunki 
oczywiście ślepe, których ślad znaczył się w -po- 
wietrzu kółkami dymu, zupełnie podobnemi do wy- 
puszczanych z fajsk przez wprawnego palacza. 

Armat takich ustawiono około 70, kosztem około 
35.000 franków (armata — 270 fr. hudka — 100, 
ładunki — 100), na przestrzeai około 20-ta kilo- 
metrów i działanie ich wypróbowano po raz pierw- 
szy. A z jakim skutkiem ? 

Cbmura szła od południo-zachodu ku północo- 
wschodowi, ukosem przez jezioro, owóż na lewym 
jego brzegu, pozbawionym artyleryi, grad podobno 
wytłnkł wszystko, na statku zanważyłem ziarnka 
gradu, w słabym jednak bardzo stosunku do ilości 
deszczn, na prawym zaś brzegu, ostrzeliwanym za- 
wzięcie, jnż tylko sam deszcz opadł. Skutek, zda- 
wałoby się, znakomity — jeżeli istotnie stał w 
przyczynowym związku ze strzelaniną, co zdaje się, 


W jednym z ostatnich 


NOWA REFORM 
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potwierdzania jeszcze nowemi doświadczeniami wy- 
maga. 

Zjadł ludzkie serce. Do polskiego pisma „Tele- 
graf“, wychodzącego w Chicago, donoszą z Wichity 
w stanie Kansass, co następnje: Lekarz tutejszy 
dr Cave przeprowadzając sekcyę zmarłego swego 
kolegi dra Blacka, wyjął jego serce i zawinąwszy 
w gazetę, przyniósł do swego biara, Służący doktora, 
mnrzyn Johnson, myśląc, że to jest wołowe, nsma- 
żył je i zjadł. Jakież jednak było jego przerażenie, 
gdy mu dr Cave powiedział, iż było to serce lndz- 
kie. Biedny mnrzyn miał od tego czasn halucyna- 
cya, wyobrażając sobie, że widzi przed sobą zmar- 
łego dra Blacka, nie chciał długi czas nic jeść, a 
w końen dostał pomięszania zmysłów. Musiano go 
zamknąć w szpitaln dla obłąkanych. 

W szpitalu genewskim zdarzył się niesłychany 
wypadek. W pokoju, na drugiem piętrze, leżeli trzej 
chorzy: 83-letni Józef Nallet, którego choroba po- 
legała jedynie na wycieńczeniu sBtarczem , 29-letni 
listonosz Lndwik Novel, chory na epilepsyę i 30- 
letni szewc, Ropraz, chory na zapalenie płuc. Nie- 
ustanne jęki astmatycznego starca rozdrażniły No- 
vela do tego stopnia, że wyskoczył z łóżka , rzucił 
się na niego, owinął mu ręcznik dokoła szyi i udn- 
sił go. Stało się to zrana i dopiero o godz. 3 po 
połndniu posłngacz spostrzegł, co zaszło. Ropraz, 
zapytany, objaśnił, iż, jakkolwiek widział wszystko 
nie mówił z obawy przed Novelem; ten zaś zape- 
wnił lekarza, iż dusił starca „na żarty“, chcąc 
zmnsić do milczenia, bo nie mógł znieść jego ję- 
ków. Nie ulega wątpliwości, że epileptyk nie może 
być odpowiedzialny za swój straszny czyn — cała 
wina — zdaniem prasy genewskiej — spada na 
zarząd szpitala, który dla takich chorych powinien 
mieć osobne pomieszczczenie. 

Domek Goncourtów w Paryżu został sprzedany. 
W domkn tym, nazwanym żartobliwie przez słyn- 
nych braci „le grenier“ (strych), zbierali się nie- 
gdyś najgłośniejsi literaci i artyści francenscy; tam 
rozprawiano w gronie przyjaciół nad setkami kwe- 
styi, dotyczących sztnki i literatnry; tam zmarł 
Edmund Goncourt. Obecnie domek historyczny prze- 
szedł na własność jakiejś, nie mającej żadnych aspi- 
racyj artystycznych, wdowy, która go nabyła na li- 
cytacyi za 63.000 fr. Fnndusz ten, jak wiadomo, 
przeznaczony jest przez (roneonrta, wraz z sumą, 
uzyskaną ze sprzedaży jego zbiorów, na utworzenie 
akademii imienia Głoncurtów, 


Mianowania. „Wiener Ztg* ogłasza: Minister oświaty 
zamianował suplenta seminaryum nauczycielskiego we 
Lwowie, Stanisława Srokowskiego, nauczycielem 
seminaryum nauczycielskiego w Tarnopoln. 


Konkursa. Celem obsadzenia posad nauczycielskich 
ogłaszają konkursa Rady szkolne okręgowe; w Kamion- 
ce, Dobromilu, Rawie, Krośnie, Brzesku, Kolbuszowej, 
Horodence. (Gazeta Lwowska nr 179). 


Repertoar teatru Imiowego " nieżdżani pod Kapneynami, 


Niedziela dnia 11 sierpnia: popołudniu „Królowa 
Przedmieścia“, wodewił Krumłowskiego, wieczorem „Noc 
Świętojańska". Obraz ludowy ze śpiewami i tańcami 
przez Adama Staszczyka, mnzyka K. Hofmana. 


Z krakowskiego obserwatoryum. Dnia sierpnia prze- 
ważnie pochmurnie — termometr doszedł od 122 do 
22:7 C, barometr idzie w górę. 

Dnia 10 sierpnia o godz. 7 rano stan barometru 746'1 
mm, termometru 16:2 C. 

Wiatr zachodni, 

Z kalendarza. W sobotę 10 sierpnia: Wawrzyńca i 
Filomeny p.; w niedzielę 11 sierpnia: Zuzanny p. m.i 
Tyburcego; w poniedziałek dnia 12 sierpnia Klary i Hi- 
lary pp. 

Wschód słońca dnia 10 sierpnia o godzinie 4 min. 26, 
zachód o godzinie 7 minut 7; długość dnia godzin 14 
minnt 41. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 
Nam. 0 RENNAIS "| 


LJ LJ 
Dział ekonomiczny. 

Jarmark na jęczmień browarniany odbędzie 
się dnia 21 b. m. w Miskolczn. Bliższych informa- 
cyj udzieli sekretaryat Izby handlowej w Krakowie. 

Osobliwa gąsienica. „Kij. Słowo* donosi, że 
w gnberniach: kurskiej, orłowskiej i kijowskiej po- 
jawiła się na polach osobliwa gąsienica motyla pol- 
nego, która formalnie do gruntu niszczy wszystkie 
zasiewy. Alarmujące wieści o tej pladze spowodo- 
wały ministerstwo rolnictwa do delegowania spe- 
cyalistów do zbadania na miejscu środków wytępie- 
nia szkodników. 

Dostawy. Dyrekcya kolei państwowych w Sta- 
nisławowie rozpisuje dostawę olejn rzepakowego 
do oświetlania (ca 100.000) i elejn rzepakowego 
do smarowania (ca 20.000), z terminem do wno- 
szenia ofert najpóźniej do dnia 30 sierpnia b. r. 
godz. 12 w południe. Bliższych informacyj udzieli 
Izba handlowa w Krakowie, 


Z targów zbożowych. Kraków, dnia 9 sierpnia 1901 
rokn. Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica krajowa od 
16:— do 17—. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Zyto krajowe od 1440 do 1510. Zyto węgierskie od 
—— do —. —. Jęczmień od 11:60 do 12:20. Owies z opła- 
tą akcyzową od 1450 do 1550. Groch od 17— do 24—, 
Tatarka od 14-— do 17—. Proso od 10*— do 11:50. 
Fasola od 14— do 21-—. Jagły od 19*— do 25*—. Sia- 
no od —'— do 5'80. Słoma od —— do 5'20. Koniczyna 
od —'— do 6'40. Ziemniaki za hektolitr od 280 do 3'--, 
Jaja za kopę od 1:40 do 1:80. Masła za garniec od 510 
do 6'50. Spirytus na 95 prc. Tralesa za hektolitr od 
—— do 168. Okowita na 75 pre. od — — do 128—. 
Kuknrudza za 100 kig. od —— do 13:20. 


Telegraficzne | telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“. 


Lwów, 10 sierpnia. Dziś przesłuchano ostat- 
niego świadka w procesie o rozruchy lwowskie. 
Nastąpiło odczytywanie aktów, które przecią- 
gnęło się do południowej pauzy. Po południu 
nastąpiły wywody prokuratora i obrońców, wy- 
rok zapadnie prawdopodobnie późnym wieczo- 
rem. 

Ks. arcybiskup Bilczewski, który bawił dla 
leczenia w Blankenberghe, powraca we wtorek 
do Lwowa. 

Saigon, 9 sierpnia. Książę Henryk orleański 
umarł wczoraj po południu. (Ks. Henryk, uro- 
dzony d. 16 października 1867 r. w Ham, był 
synem ks. Roberta Chartres, a przez pewien 
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czas, jako przeciwnik ks. Filipa orleańskiego, 
występował w roli pretendenta do tronu fran- 
cuskiego. Przyp. Red.). 

Rzym, 10 sierpnia. „Tribuna* zaprzecza, ja- 
koby specyalna eskadra włoska miała być u- 
tworzona dla ochrony niektórych miejsc na A- 
dryatyku. 


Ruch wyborczy. 
Przemyśl, 10 sierpnia, W kuryi wiejskiej 
przeciw kandydatowi komitetu centraluego dro- 
wi Czajkowskiemu kandyduje dyrektor Towa- 


rzystwa zaliczkowego. rolniczego Kug. Kusiba, 
przyjaciel ruchu ludowego. 

Sokal, 10 sierpmia. Polacy myślą przeciwsta- 
wić ruskim kandydaturom pp. Lityńskiego i 
Petruszewicza, w kuryi wiejskiej hr. Tadeusza 
Dzieduszyckiego. 


Kolej na szczyty. 


Wiedeń, 10 sierpnia. Ministerstwo kolejowe 
inżynierowi Waleremn Dzieślewskiemu 
w spółce z Karolem Grenlichem z Lucerny 
nadało pozwolenie na wykonanie przedwstę- 
pnych robót technicznych wąskotorowej 
kolei górskiej, elektrycznej lub parowej 
z Zakopanego na Czarny Staw gą- 
sienicowy na szczyt Świnnicey lub Ko- 
ziego Wierchu. 


Narady ludowców niemieckich. 


Bruck nad Murem, 10 sierpnia. Dziś rano 
odbyła się tu konferencya posłów niemieckiego 
stronnictwa ludowego w sprawie ustalenia pro- 
gramu obrad członków stronnictwa ludowego, 
które się dziś po południu odbędą. 

Członek stronnictwa Prade na zjazd nie 
przybył, nadesłał tylko list, w którym uspra- 
wiedliwia swoją nieobecność i oświadcza. że 
z chwilą otwarcia sesyi Rady państwa godność 
l-go wiceprezydenta Izby poselskiej niezwło- 
cznie złoży; zamiar ten Pradego ma być nie- 
wzruszonym. 

Uchwalono odbyć wkrótce wiec ludowców nie- 
mieckich. 


Zawalenie się tunelu. 


Alwenen (Kanton Graubünden w Szwajcaryi), 
18 sierpnia. Część tunelu kolei Albuna zapa- 
dła sięę Czternastu robotników zasypa- 
nych. Zwłoki czterech i jednego ciężko po- 
kaleczonego wydobyto. 


Uwięzienie Ormian. 


Filipopol, 10 sierpnia. Z Konstantynopola 
donoszą, że uwięziono tam kilku Ormian; znale- 
ziono przy nich rewolucyjne pisma. 


Zatarg francusko-turecki. 


Konstantynopol, 10 sierpnia. Sułtan przyjął 
na posłuchaniu ambasadora francuskiego Con- 
stansa. 

Nizza, 10 sierpnia. Trzy pancerniki francu- 
skiej eskadry morza Sródziemnego przybyły do 
Ville France i zabierają stąd środki wojenne. 
Sądzą, że są przeznaczone na Wschód dla rekla- 
macyj żądań francuskiego ambasadora Constansa. 

Paryż, 10 sierpnia. „Figaro sądzi, że posłu- 
chanie ambasadora Constansa u sułtana spowo- 
dowało Portę do ustępstw. 

Paryż, 10 sierpnia. „Petite Republique“ do- 
nosi, że francuski miuister spraw zagranicz- 
nych Delcassć zażądał ostatecznej odpowiedzi 
do 20 b. m. 


Sprawy chińskie. 

Łondyn, 10 sierpnia. „Standard* donosi z 
Tientsinu: Podczas gdy mocarstwa protestują 
przeciw zajęciu letniego pałacn cesarskiego 
przez Anglików, Anglicy spotykają się w Chi- 
age z zadowoleniem (!) z powodu swej poli- 
tyki. 


Dotychczasowe straty Anglików. 

Londyn, 10 sierpnia. Ogólny ubytek Angli- 
ków w Afryce do lipca b. wynoszą 71.358 lu- 
dzi, z których 21.361 dla armii angielskiej sta- 
nowczo jest straconych. 


Proklamacya Kitchenera. 


Londyn, 10 sierpnia. Zapowiedziana prokla- 
macya Kitchenera w Afryce południowej zo- 
stała już wydana i opiewa: 

„Wszyscy komendanci i przywódcy oddzia- 
łów zbrojnych, którzy są obywatelami dawnych 
republik, a ciągle jeszcze stawiają opór woj- 
skom Jego Królewskiej Mości bądź to w Ora- 
ni, bądź w Transwaalu, lub w innych czę- 
ściach terytoryum Jego Królewskiej Mości w 
południowej Afryce, tudzież wszyscy członko- 
wie rządów byłego stanu Orania i Transwaalu, 
jeżeli do 15 września się nie poddadzą, zostaną 
na zawsze z południowej Afryki wygnani. Ko- 
szta utrzymania rodzin obywateli, pozostają- 
cych w otwartej walce, którzyby do 15 wrze- 
Śśnia się nie poddali, przepadają im, zaś mają- 
tki ich zostaną skonfiskowane“. 

Proklamacya ta jest wynikiem kompromisu, 
albowiem Kitchener chciał ostateczny termin 
poddania się ustanowić jeszcze na sierpień i 
dopiero na nalegania z rozmaitych stron prze- 
dłużył ten termin do 15 września. 

Londyn, 10 sierpnia. Proklamacyę Kitsche- 
nera prasa tutejsza uważa za rozumny środek 
zapobiegawczy. Gdyby proklamacya nie odnio- 
sła zamierzonego skutku, przedsięwzięte będą 
ostrzejsze środki przeciw Boerom. 


(z 
Odpowiedzialny redaktor: 
Wojciech Dąbrowski. 


Wydawca: 
Michał Konoplński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakcyż). 


Specyalista chorób wewnętrznych 
Dr E. Stahr 


nługoletni I. sekundaryusz szpitala św. Łazarza 
da oddziale prof. Pareńskiego, ordynuje od godz. 
1'/4—3 przy ul. Basztowej, 25, parter. 


Nr. 183. 


Podziękowanie. 


Wezoraj około godziny pół do 2 popołudniu wy- 
bnchł w Mydlnikacb groźny pożar, spowodowany 
niestety przez troje dzieci bawiących się ogniem. 

Pożar ten byłby zniszczył cała mienie dzierżaw- 
cy tamtejszego p. Dawida Grajowera, gdyby nie 
nadlndzki wysiłek i energia komendanta posternnkn 
żandarmeryi z Łobzowa p. Łnkasza łysiaka, który 
z niesłychaną szybkością wystarał się o sprowadze- 
nie okolicznych straży pożarnych i ludzi dla natych- 
miastowego ratnnku. 

Wspomnionemn zawdzięczyć należy, iż pożar nie 
przybrał większych rozmiarów przy panującym wie- 
trze. Wszystkie bndynki folwarczne wraz z inwen- 
tarrzem etc. byłyby niezawodnie padły pastwą pło- 
mieni, gdyby nie nmiejętna i doraźna akcya ratnn- 
kowa, kierowana przez p. Łnkasza Łysiaka wspól- 
nie z naczelnikiem straży ogniowej p. Ignacym Ży- 
chowskim z Czarnejwsi. 

Również poczuwam się do, obowiązkn złożenia po- 
dziękowania radnemu gminy Czarnejwsi p. E. Schlan- 
kowi i ck. żandarmowi p. Dymitrowi Bednarczyko- 
wi z Zabierzowa, którzy również dołożyli trndu oko- 
ło ratnnku. P. Bednarczykowi zaś wdzięczny jestem 
za utrzymanie porządku podczas nocy. 

Mydlniki, dnia 9 sierpnia 1901. 

Dawid Grajower, dzierżawca dóbr w Mydlni- 
kach. (1879) 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Spółka 


Kraków, Rynek, 39. 
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Szczawa alkaliczna 
UCZNIOW IE 


(ISRAEL.) 
niższych i wyższych klas, znajdą u mnie 
od 1 września 


bardzo wygodne umieszczenie 
staranną opiekę a na żądanie także pomoc w nauce. 
Henryk Gottlieb, 
specyalista kaligraf i egzaminowany rachmistrz, 
przy ul. Dietlowskiej 68, II p. 


Kursa telegraficzne 
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej 
Wiedeń, 10 sierpnia 1901. 


kor. hal 

Renta austryacka papierowa. . . . . . . 99 05 

Brebriafó9 2.44%... . 93 — 

a} renta austryacka złota. ...... 118 65 

WE 5 koronowa . . 95 S5 

40/6, „ węgierska złota . . . . . . . 118 65 

W 5 koronowa . . . . . 95 50 

Akoye Banku austra-węgierskiego ; 1678 — 

aY akredytowe a «| 3. + 5 634 50 

Eondyni men a 0 „ZM 239 55 

Marki =: „| 1a W i: „M a l7 20 

20-to Markówki , . . . . . . «. . . « .” . 23 46 

20-to Frankówki . © . . . . . . . . . . 19 03 

Włoskie banknoty . . . . . . . «. . . . 91 15 

DukatyJEWa... WAR. € - m Gęc e 11 31 

Losy węgierskie premiowe. . . . . . . . 174 — 

Lony tureckia e „ad. 4... 2 . $. 98 50 

Akcye Anglobanka . . . . . . . . . . . 269 50 

„. AUnionbanku «Be. . . . . . . 532 — 

o  Bankveroini e w » JE a 402 50 

„n  Laenderbauku . , . . . . . ..... 402 50 

„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 527 — 

k » Południowej . . . . . . ... 91 — 

> n- Mlbeothal . Ge „2,0, 482 — 

E „ Nordbahn "4.1... E 7 M. 5797 — 

3 „  Staastsbabn ... « w. . „£ 687 — 

s AT a a a OE 422 — 

„ Tuareokie Tabaczne . . . . . . ... 284 — 

Ruble M aa N. a © : 2.9. 253 25 

Berlin, 10 sierpnia 1901. 
Banknoty austryackie . . . . . . . . . . . . 85 40 
Krótki Wieden EA < „wę Joa. a 85 20 
Banknoty rosyjskie. . . . . «. «. « « « . . , 216 05 
Krótka Warszawa . . . . . . «. . « « . .. — — 
A 9 Listy polskieg „+5. 9 ZP 97 80 
Renta wioska W... ..- . NJEORJE 202 75 


w © sw US 


Akcye austryackie kredytowe 
Ultimo ruble 


Spirytus gotówy . Mac « « « « 8. go sa . 40 80 
Cana nmaftyf 0)... 6%. . « "a; ARNE 10 25 
Pszenica (na jesień) ,. . . . . . . Š 8 26 
Zyto (DA JOSIE i k g | . 0% a a GU « 7 09 
kakarodsa MM An N o aaa aa a 5 46 
Owiesf(na jesień) . .. . . ma n, a 6 54 


Cennik Izby handlowej i przemysłowej 


w Krakowie 
z d. 10 sierpnia 1901 r. godzina 1 w południe 
Korony — 
1. Waluty płacą żądają 
Buble papierowe . . . . . « «. . . . 252 50 253 75 
Marki niemieckie . . . . . . . . . 117 — 117 50 
Franki papierowe . . . . . « . « . 94 85 95 45 
Dwudziestofrankówki w złocie 19 — 19 19 
il. Listy zastawne. 
6°/, Listy zastaw. prem. Banka hipot. 109 60 110 50 
4!/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. 97 — 98 — 
4” o n n LJ n 89 25 90 — 
4'j,9/ Listy zastawne Banku krajow. 99 — 110 25 
4"[5 ś 5 Kreda. 91 76 92 75 
4'/, Listy zast. gal. Tow. kred.ziem.nieok, 94 75 94 50 
Wo w on » n m m»4l-letnie 93375 9450 
© w o » o » n n n Õ6-otnie 9075 _ 01 76 
tli. Obligacye I pożyczki. 
4'/, Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 97 — 
497, Pożyczka krajowa z r. 1893 . . 91 75 92 75 
ASS hm miasta Lwowa . . . . 97 — 98 — 
5% Obligacye komunalne Banku kraj. 101 50 102 60 
MAE x: gi s z 98 50 9y 50 
4% „e kolejowe OE LE 9175 92 75 
IV. Losy. 
Losy miasta Krakowa. . . . . . 7260 76 5u 
V. Akoye. 

Akcye Banku kredytowego we Lwowie — — — — 
s „ hipotecznego „ a 520 — 540 — 
E Galic. dla h. i p. w Krak., — — — — 
„ kolei Karola Ludwika . . . . 426 — 431 — 
4 „  Lwów-Czerniowce-Jassy. 525 — 35 — 

VI. Publiczne zapisy długu. 
4*/,9/, wspólna renta pap. . . . . . 98 70 99 40 
AS ACO -% n»n Srebrna. . . 98 65 99 35 
407, renta koronowa anstryacka . . . 9555  9b 25 
AS 4% s węgierska . . 92 65 93 35 
49/, renta austryacka w złocie 113 20 118 90 
495 „ węgierska w złocie. . . . 118 20 118 90 
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QAMY CALICYISa. 


Nr 183. NOWA REFORMA. 


Niedziela, 11 Sierpnia 1901. 


FARBY OLEJNE do użycia go- OLIWY 


towe do pomalowania drzwi, okien, 


różnych gatunków 
do maszyn. 
SMAROWIDŁA na osie. 


PASY, GURTY do maszyn. 


Latarki 


REIM i SPÓŁKA w Krakowie. 


Rynek 37. Linia A-B. 


polecają najtaniej. 


ścian, podłóg, schodów, domów we- 
rand, sztachet i t. p. | 


FARBY LAKIEROWE 


do podłóg. 


Lakiery 


Kremy i Pasty 


Lakiery 


Krokiety Lawn-tennis 
na kapelusze 


Rakiety, Prasy do rakiet, 


GLAZURY do podłóg. do odświeżania zielonych, s w ómnwgh koloma éh I 
e ; l mity i A A Kule i Kregle z drzewa K FARBY. : z t a mi > 
Lakier bucików Lignum Sanctum. | do materyj i piór. | 1 ręczne. 
i PAPTER, Lep, Trzaski na uay [| Przyrządy N Balony Proszek na ow ay ZACHERLIN ARTYKUŁY 
t bl Naftalina, Liście paczulowe, Sa- ę , Andela 7 
a 1C szetki i Kamfora przeciw molom. gimnastyczne i piłki , Proszek Perski na wagę techniczne 
okol HI Tynktura na pluskwy. Srodki przeciw szczurom |; i 
J Rozpylarze na proszek i tynkture. ogrodowe gumowe i myszom. 10570 d1026 


Płaszcze gumowe Linoleum Ceraty 


Hamaki dla dorosłych i dzieci. Piłki mie „Football“ 


Płachty nieprzemakalne s. = Rogóżki 
A aean Przybory w największym 'Chodniki 
rosyjskie i amerykańskie do rybołowstwa wyborze Przedściółki. 125 15 0 
bi 


Guwernantki Nauczycielki 


z jęz. niem., fr., ang.. muzyką wyższą malar- 
stwem i rysankami, Bony i Frobłanki — poszu- 
kuja posad przez Biuro Nauczycielskie Maryi 


0MPY AGI 


Stehlik w Krakowie, Rynek Nr. 7. 1865 I + 
z i D 
EJ Fabryka wyrobów miodowych s różnych gatunków do demowych i publicznych OE ne. 
„A Fa -_ Ro poleca ELAGE. Ma S 5 celów, dla rolnietwa. budowli i przemysłu uępszonej korsteuisjąi 
23 codzień świeże ciastka na miodzie | š z ; Dziesi ę tne setne 
zaj Ananasowe „°=. 12E Towarzystwo Komandytowe i pomostowe 
E $ 5 korzeni. SE 7 a z drzewa i żelaza, do handlu, 
<= Secesyjne torty miodowe, 4 = dla wyrobów pomp | maszyn przemysłu fabryk, do rolni- 
a M. M. Urbański, ul. Franciszkańska. | ? F Ń czych i innych” technicznych 
Pipy, rury, szlauchy konopne i gumowe. j celów 4 


Patenty na wynalazki 


wyrabia i zużytkowuje 29 25 


inż. Kazimierz OSSOWSKI 


międzynarod. biuro patentowe 


| I, Schwarzenbergstrasse 6. 


W. Garwens, Wien |i wańńshgasse 14. 


Katalogi darmo i opłatnie. — Do nabycia także we wszystkich składach maszyn studniarzy etc. 
Zadać Garwensa Pomp i wag. 


1005 16 26 


Los damy TSZCZĘŚLIWIA 


delikatna, biała, rumiana cera, 
jakoteż twarz bez piegów i nie- 
czystości skór., a więc używać 
Bergmann'a 
mydła liliowego 
wyrobu Bergmann'a i Spółki 
w Dreźnie i Tetschen n Ł. 
(Znak ochronny: „Dwaj górnicy“). 
Po 40 ct. za kawałek mają 
na składzie: 1091 12 40 
w KRAKOWIE: M. Proń, aptekarz, 
: e W. Redyk, 3 
K. Wiszniewski , 
E. Heller, 
F. Gralewski, , 


L. Rosenberg, „ 
K. Jahr, 


J. Hanak, droguer. 
Anast. Froncz 


" 


żŻacherlin 


działa znakomicie jako nieprześcigniony „niszczyciel robactwa.* 


F. Zopoth i Sp., „` 
J. Wiśniewski, „ 
J. Reim i Spółka, 
Roman Drobner, 
St. Rożnowski, 
Rad. Herliczka; 
Jan Michnik: 
R. Jakubowski apt., 
a St. Pawłowski apt., 
s T. Kwieciński drg ; 
w PODGÓRZU: L.W.S. Żarski apt.; 
w RZESZOWIE: A. Karpiński, apt., 
z J. Kołodziejowski, 
s Ad. Janukajtis; 
w WADOWICACH: Kaz. Homme drg. z 


Dobra Łagiewniki 


20 minut szosą ol Krakowa — folwark około 180 morgów, z pałacem 
i budynkami gospodarskiemi w bardzo dobrym stanie. cegielnią parową, 
tabryką gipsu na sprzedaż lub do wydzierżawienia. 
Bliższych wyjaśnień udziela Dyrekcya Filii Banku hipote- 
cznego w Krakowie. 1881 1 3 


Tylko 2 r. I-90 
cosztuje nowo wynaleziony 
aparat fotograficzny „Edison“ 


najdokładniejszy, najprostszy i najtańszy ze wszystkich dotąd wynalezio- 
nyeh svstemów. 


- EMES IEV EPĘEJNEJW. UE) EEG 7 


Kupuj Pan „tylko we flaszkach* 
„wszędzie tam. gdzie plakaty Zacherlina sa wywieszone. 470 


w BOCHNI: 
w N. SĄCZU 


bezwonny, schnie natychmiast. Paczka kor. 11:80. 
W Krakowie: Szarski i Syn. Rynek gł. L. 6. 
W Jaworznie: T. Dendera, w N, Sączu: K. Miller, w Biały: E. Kruppa, 


w Żywcu: J. Danko, w Mielcu: S. Brandmann. 949 10 20 


Płaszowska parowa 
Fabryka dachówek i cegieł 


E II À — daje najpewniejszą rękojmię najdokładniejszego działania 
El uUUISOL i najlepszych wyników. Każdy może bez żadnego poprze- 
dniego przygotowania wykonywać znakomite zdjęcia. Nieudanie się, przy 4 s 5 44 5 
i j sumiennej gwarancyi — wykluczone. Stowarzyszenie zarejestr. z ograniczoną poręką, 
Edison“ nadaje się tak do błyskawicznych, jak i czasowych zdjęć — jest przeto 


dla turystów, malarzy. naturalistów, jak również dla przebywających na 
wsi niezbędnie potrzebnym. Aparat, dający się składać, w eleganckiej kasetce, wraz z pa- 
pierem i maszynką do kopiowania, latarką. kapielami i wogóle wszelkiemi przyborami ko- 
sztnje złr. t90. Tensam aparat w większym formacie 5 złr. (za skrzynkę i opakowanie 
20 ct.) Wskazówki co do sposobu użycia załącza się darmo. 1525 I 2 
ALFRED FISCHER w Wiedniu. I. Adlergasse Nr. 10. 


(Biuro w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 8) 
poleca: i 
dachówki prasowane iciągnięte, 
w kolorze czerwonym lub czarnym; 
rurki drenowe różnej wielkości. 


Dostawy dachówek obejmuje dla wy- 
gody P. T. Odbiorców wraz z kryciem. 


Główne wygrane w kwocie Koron 1,000.0000 i Lirów 110.000 


rocznie "dwudziestu i jednem ciągnieniu 


przedstawia następująca grupa losów: 


Ciągnienia Główne wygrane 
1 kupon prem. losu Hipotecz. Węgier. ' . "u Koron 70000, 70000, Ge] it s s 
l w  „  „ Kred. Ziem. Í. em. ©... „930000, 90000, 90000, 90000. Cenniki i próbki wysyła bezpłatnie. 
1 , PN n ò n I n T „ 100000, 100000, 100000, | RE, 
1ġlos Włoski czerw. Krzyża. . . . . Yo u u, Uy  Lirów 20000, 34000, 20000, 35000. O liczne zamówienia uprasza 
1 ,, Austryacki czerw. Krzyża . = Koron 70000, +0000. 
W Bazylika . .40..,.. n ik „ 40000, 20000. 159 14 0 Zarząd. 
1 „ Wegierski czerw. Krzyża . . ..'. "ù 40000, 20000. 
1 „ Jó-Sziv Węgier. (Dobrego serca) ', "|. 30000, -10000. 


Grupe tych losów otrzymać można u mnie za gotówkę według kursu dziennego (około 
255 kor.), albo na 29 rat miesięcznych po 10 koron. Płacący pierwszą ratę ma wyłączne 
prawo do grania w wyżej oznaczonych terminach. 

Pierwszą ratę nadesłać można przekazem pocztowym, dalsze przez książeczki oszczęd. 
pocztowe wolne od opłaty. Na żądanie sprzedaję także i pojedyncze losy, lub inną dowolnie 
zestawioną grupę różnych losów na umiarkowane raty miesięczne. Zapytania objaśniają się 
natychmiast odwrotną pocztą. 


EDWARD URBAN, Dom bankowy, Berno, 


Grosser Platz Nr. 25, dom własny. 


Rzetelni agenci ustanawiają się we wszystkich miejscach. — Wysoka prowizya przy umiarko- 
wanych cenach. 1373 10 10 


MOTORY 


do GAZU i PENKROLINY. 138390 
Pierwszorzęd. polecenia. Kilkakrot. odznaczone. Cenniki opłatnie. 
Najtańsza siła poruszajaca do wszelkich rękodzieł. 


Warchalowski & Seidler, Wiedeń, IX., Rógergasse 18. 


Środek do farbowania włosów 
EFFEKTOR kon E. LINKA 


przez lekarzy został uznany za nieszkodliwy i polecony, gdyż nie zawiera żadnych 
szkodliwych metalicznych składników, jak ołów, miedź itd. jest dla zdrowia i skóry 
nieszkodliwy, za co się ręczy, farbuje posiwiałe i rude włosy na głowie i brodzie. _— 
oraz brwi trwale, nie puszczając przy myciu lub w kąpieli parowej, na czarno, 
ciemno, szaro lub jasnawo. Wielki karton złr. 2—. karton na próbę złr. i*—, 


WODA BLOND do farbowania ciemnych włosów na złocisty kolor -- jedna 


czwarta litra flaszka złr. 1:50. 
Przy przesyłce 20 centów za opakowanie. 1511 7 10 


E. LINK, iryzyer-kosmetyk i specyalista do farbowania włosów, 
Wiedeń, l., Spiegelgasse Nr 13. 


Z Nowej Drnkarni Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). 


L. TOMASZKIEWICZ my uiy Horraiskiej L. 2 


MECHANIK I OPTYK W KRAKOWIE Hotel Drezdeiski 


poleca 


Nestlć' a Maczka dla dzieci 
| najznakomitsze pożywienie dla 
małych dzieci, puszka K. 1:50. 


Nie potrzebuje Puszka próbna 1 kor. 
zadnego dodatku 

mleka. 

Zapomocaą tego od dawna uznanego, więcej jak od 

30 lat zaprowadzoncgo i wypróbowanego śroka odżywczego, 

można łatwo odzwyczaić niemowlęta od piersi matki. 0999 

Biegunka i wymioty wykluczone. 

Roczna produkcya Fabryk Neslć'a wynosi: 35,000.000 puszek. 

* Dzienne zużycie 132.000 litrów. 615 26 0 
Nestle'a zgęszczone mleko z cukrem, puszka 1 K. 


Nestle'a zyęszczone mleko bez cukru „VIKING“ - 
Nowość puszka 1 K. 
zawiera najlepsze 


mleko alpejskie. GŁ Ó WNY SKŁAD: 
F. BERLYAK w WIEDNIU, I., Naglercasse 1. 


Do nabycia 


we wszystkich aptekach i drogueryach. 


` E A 


NAJLEPSZE HYGIENICZNE 
Towary Gumowe 


do celów sanitarnych 
polecają 1826 19 0 
Reim i Spółka 
w Krakowie, Rynek 37, linia A-B, 
Cenniki darmo, — Wysyłka dyskretnie. 
HANNNONOODNODTNNNNNNYYNNNYYYYYN 


5 a. v 
Ważne dia Rodziców! 
Nauczyciel gimnazyalmy przyj- 

muje uczniów szkół średnich pod bardzo 
przystępnemi warunkami. L847 25 
Uprasza się o wczesne zgłoszenia. 


Są do nabycia w księgarniach dzieła 
pedagogiczne Reussnera do prędkiej i 
najłatwiejszej nauki języków obcych 
bez nauczyciela pod tyt.: 


Samouczek: 


Polsko -Niemiecki kurs wstępny (Ele- 
mentarz) po l8, 36 i 60 ct. Kurs I-szy 
90 ct, kurs Il-gi złr, 240. Ń 
Polsko-Francuski kurs [-szy żłr. 180. 
kurs Il-gi złr. 480. — Gramatyka Pol- 
sko - Francuska złr. 180. 
Polsko - Angielski kurs I-szy złr. 
kurs I-gi złr. L80, komplet złr. 2:70. 


Amerykański Przewodnik 


z rozmówkami angielskiemi 75 ct. 


I*IE, 


Bliższych wiadomości udzieli p. „łnłoni . "_ (Chrosto 

{ ALOM A- 
Scibora w biurze adwokata Dra Lewie- Wypisy Francuskie thie Fran- 
kiego, Kraków, ul, św. Tomasza 20, I p.| gaise) złr. 1720. 1460 5 16 


Główny skład w Księgarni Dra Wład. 
Miłkowskiego w Krakowie. 


KONUBSYONOWANA 


IZBA ZAŁATWIEŃ 


w gmachu Towarzystwa wzajemnej pomocy 
La Urzędników prywatnych 1869 


Lwów, plac Dabrowskiego 5, 
obok hotelu Żorża 

pod kierunkiem i kontrolą Dyrektora tegoż To- 

warzystwa ułatwia kupno i sprzedaż majętno- 

01, wydzierżawienie takowych, pośredniczy 

w sprzedaży płodów rolniczych i leśnych, w na 

byciu machin rolnicz., sztucznych nawozów itd. 


nie egzystuje więcej, 
Zła ora żadnych M we 
grów, zmarszczków, grubości i szorstkości 
skóry, przez użycie 
HAEN TSC HEL’ 
Mieka ogórkowego 
butelka 3 kor. i I kor. 60 hal., 


Mieczno - ogórkowego Mydła 
sztuka 80 hal., pudełko 2 kor., 


Mieczno-ogórkowego Pudru 
pudełko 2 kor. 
Wynal. i dost. dworu G. Hantzschel, Drezno. 
T iko gładka, biała i delikatna cera, 
y wdzięk i piękność twarzy aż 
do późnej starości. Użycie latem i zimą 
niezbędne. 17538 3 6 
(Równe składy w Krakowie: Reim i Sp., 
Hanak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5. 


100—300 złr. miesięcznie | 


mogą zarobić osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach niezawodnie i 
uczciwie, bez kapitału i ryzyka, przez sprze- 
daż prawnie dozwolonych papierów państwo- 
wych i losów. Zgłoszenia przyjmuje Ludwik 


Osterreicher, Budapest, Deutschegasse Nr. 8. 


1417 9 10 


Psy do polowania 


legawe i jamniki, ma do sprzedania 
psiarnia w Oknie, obok 


Grzymałowa. 1507 1 2 
KK" 


HK POŻYCZKI m 
udziela się na długoletnie małe raty bez uprze” 
dnich kosztów, urzędnikom państwowym, magi- 
strackim, kolejowym, profesorom, nauczycielom, 
emerytom, także na renty, spadkobierstwa, PO- 
lice życiowe krótkoterminowe, kwity pożytkowe, 
kwity kaucyjne wojskowe, od 1000 koron wYŻEl. 
Najściślejsza dyskrecya. Zgłoszenia w języku 
niemieckim pod liter. „T. R. 3001“ do Haas€n- 
steina & Voglera w Wiedniu. 1851 I 8 


AT ENT Y 
wyrabia inżynier 165 33 52 
M. Gelbhaus, 
przez władzę aut. i zaprz. rzecznik pat., 
w Wiedniu, I., Graben 29 a. 


działają na skóre nadając 
oatyczność piękną płać i 


Po A 6% 
LB GD U ez. 


337 24 39 


rojekty i budowy kolejek lasowych i przemysło- 
wych; trasowanie i budowy kolei żelaznych, tram- 
wajów konnych i elektrycznych, wodociągów, dróg, 
kanałów i młynówek; pomiary lasów; parcelacye 
majątków ziemskich; pomiary i działy gruntów; 
projekty i budowy mostów, jazów, zabudowań prze- 
mysłowych i gospodarczych; ustawianie znaków wodnych; 
oszacowania kamienic; kierownictwa budowli; oraz wszelkie 
inne czynności inżynierskie i budowlane — wykonuje 1478 10 0 
lazikowski Adam, 
autoryzowany inżynier cywilny, koncesyon. budowniczy i znawca sądowy, 
Kraków, ul. Niecała, I. piętro. 
Korespondencye załatwia w językach: polskim, niemieckim i francuskim, 


We środy i czwartki urzęduje w biurze własnem przy ul. 3g0 Mają 
w Chrzanowie. 
XIXI 


Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną, Saletrę chilijską» 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan wapnowy (wapno 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach | 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Żywcu. 


1264 8 13 


Odznaczony najwyższemi nagrodami 


Andel a proszek zamorski 


Znak ochronny. zabija Z pewnością 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, Mrówki, 


stonogi, moliki ptasie, wogóle wszelkie owady. 


Prawdziwego dostać można w Krakowie u Reima i Spółki, Rynek L. 37, 


linia A— B; w aptekach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. 
Wiszniewskiego; w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; — w Rzeszowie 
w apt. A. Karpińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież 
916 w składach wszędzie, gdzie się znajdują napisy Andela. 7 13 


Fabryka: J. Andel, Praga I. Xyris 


Rządca drukarni L. K. Górski 


okulary, cwikiery, ləorntki, barometry, termometry. 
Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony. 


Zamówienia oraz reperacye wchodzące w zakres optyki i mechaniki, 
uskutee ria gi krótkim sj 


